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trzeby ściągnięcia kapitałów z targów zagranicznych, |ją straży nocnej, niemają żadnych: organów wyko- 
sprawiły ten ważny dak, że obcy kapitaliści po+ eds g słowem ją się między niebem a 
koniócznie uczynić zwrot |siadający skarbowe papiery „publiczne prawie b.2 

jęli wiadomość o redukcyi procen- 
ublicznego, jakkolwiek środek ten ró- 
ściowemu. bankructwu. Cokolwiek mó- 


KAraków 5 wrzesnia. 


Wczoraj na' Radzie miejskiej” nowy * mieli- 
śmy dowód, że ilekroć idzie” o zachowanie w 
mieście naszem jakiej instytucyi i naukowego! 
zakładu , który rząd.austryacki tu zastał, za-i 
wsze nam pod tym tylko warunkiem na to 
pozwalają, abyśmy wzięli utrzymanie jego na 
własny koszt, lub przynajmniej większą” część 
nakładów i wydatków» z kieszeni miasta po- 
nosili. Pod tym względem  najściślej Sza- 
nuje rząd autonomię miasta, zastrzegając 
wprawdzie sobie różne prawa z tytułu opieki 
nad zakładami miejskiemi. Żadne miasto w 
monarchii austryackiej nie wydaje tyle na 
szkoły.w stosunku do swoich dochodów, co 
Kraków, żadne nie ponosi ciężarów utrzymy* 
wania albo zapomagania takich szkół, które 
nie wyłącznie służą dla miejscowych, lecz 
są szkołami poniekąd krajowemi. Była nawet 
chwila, gdy. uniwersytet Jagielloński czuł się 
zagrożonym, i temu głównie winien był oca- 
lenie swoje, że z zamknięciem jego przepa- 
dłaby ta ogromnych niegdyś dochodów część 
jego, która płynie z majątku uniwersyteckiego 
w Królestwie Polskiem; to bowiem, co uni- 
wersytet "nasz posiadał w Galicyi, przepadło, 
podobnie jak ogromne poklasztorne edukacyj- 
ne fundusze. 

Los. Instytutu Technicznego. w Krakowie 
nie przestał być dotąd zagrożonym, a zamiast 
jego reorganizacyi, grozi mu ciąglę zamknię- 
cie. Wczoraj dowiedzieliśmy się,.że „szkoła 
sztuk pięknych pod tym tylko warunkiem. bę- 
dzie utrzymaną , jeśli miasto "da dla niej po- 
trzebny lokal,'opał i światło; wtedy bowiem 
rząd pozostawiłby ten przyszły zasiłek , jaki 
na nią loży -z ogółnych--funduszów państwa, 
a nawet powiększyłby go funduszem. innego: za- 
kładu, który, jak to wykazaliśmy przed: parą 
tygodniami, pochodzi z prywatnych legatów a 
zatem nietykalnych. 

Sprawozdanie z posiedzenia Rady miejskiej: 
wyjaśnia <tę rzecz. należycie. My tu jedynie 
ze względu na szkołę sztuk pięknych musi- 
my zapisać, iż jedyna instytucya powstała w 
Krakowie a raczej rozwinięta i podniesiona 
<a rządu austryackiego, zawdzięcza byt swój 
i zapewnioną przyszłość bezpośredniemu po- 
stanowieniu NPana i opiece, jaką nad nią roz- 
ciągnął, dając jej dostojnego brata swego za 
protektora. Akademia umiejętności nie może 
być ani zwiniętą ani przeniesioną z Krakowa. 
Trzeba zatem szukać u tronu bezpośrednio 
opieki'i dla innych naszych naukowych instytu- 
cyj, a jak obecnie, dla szkoły sztuk pięknych. 

Twierdzi ministeryum, że Akademia sztuk 
pięknych w Wiedniu wystarczy. dla całej mo- 
narchii. Z tego powodu starania o. pod- 
niesienie krakowskiej szkoły do imienia i roz- 
miarów Akademii zostały już dość dawno 0- 
depchnięte, a teraz, zakwestyonowany nawet 
byt tej. szkoły w jej dzisiejszym stanie. Mó- 
wią, że sztuka: jest: kosmopolityczną , ale mó- 
wią także, iż umiejętność jest kosmopolityczną, 
a jednak nie umiano dotąd stworzyć ani sztu- 
ki, ani umiejętności austryackiej, lecz są na- 
tomiast sztuki'i umiejętności narodowe. Nie 


kompostu, i nie wyrosną na guanie, Węgier- 
ska akademia, chociaż bogato uposażona, nie 
może wyjść z pieluch, a obecna wystawa po- 
wszechna daje dowód, jakiemi akademia ma- 
larska w Pesztie poszczycić się zdoła utwo- 
rami. Natomiast uboga szkoła sztuk. pięknych 
w Krakowie wydała już. szereg artystów, któ- 
rych dzieła są ozdobą i wystawy i galeryj 
cesarskich. 

Nie jest to sprawa lokalna, zaściankowa, 
lecz sprawa sztuki polskiej, ducha polskiego, 
sprawa narodowa. Cały kraj ona obchodzi, bo 
nie idzie w niej tylko o utrzymanie i rozwój 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych, ale o byt 
szkoły polskiej. Bez pomocy, w ciasnym lo- 
kalu, z nauczycielami pobierającymi płace 
dyetaryuszów, szkoła ta zrobiła już sobie imie 
w świecie, bo wydała mistrzów, którzy w dzie- 
jach sztuki zajmują już świetne miejsce. Prze- 
nieść ją gdzieindziej, a stanie się może jało- 
wą i żadnych nie wyda owoców. Tąkie próby 
robiono juź w innych krająch, np. w Niem- 
czech, a we: Włoszech, p T klasycznej zie- 
mi, nie” wszędzie”się to udawało możnym ksią- j POP% ni ji i 
żętom, co zazdrościli sławy sąsiednim mià- wh. o matine "do" NAI SG. 
stom, że słynęły swemi szkołami malarskiemi. | ków i do stopniowej ich naprawy, szczegółńiej zaś 

Polecamy "więc ` sprawę aeg sztuk pię-| do Polne ponian idącego zwykle w parze 
knych w Krakowie całemu krajowi, całej Pol-|7, W. ii : 
sce, a w szczególności sejmowi naszemu, a oda ra ee podac i paner I 
nadto pragniemy, aby znalazła ona. tak ;gorą- | dochody nie starczyły ną opłacanie dęty pro- 
cych popleczników i niezmordowanych. mece- 
nasów, jak Akademia umiejętności, a może 


centów, deficyt obciążał budżet państwa i nie mo-|j 
żna było znaleść dlań pokrycia. Rozwój zaś ekó- | nie mało-ważną gra tu rolę, i postaramy się 
głos ich znajdzić u tronu przystęp i posłuch, 
i osiągnie lepszy skutek niż wszystkie urzę; 


nomiczny powstrzymany był przez ustawy krępu-|zać główniejsze błędy jego postępowania ; ale zdru- 

jące swobodę ruchów, przez przywileje i jedno-|gićj strony nie można zaprzeczyć, iż w znacznćj 
d rzedstawienia, przechodzące tak rzadko stronność polityczną. Wprawdzie uwłaszczenie wło- | bardzo mierze kryzys finansowa, jaką przechodzimy, 
owe.p. z 
przychylne a najczęściej obojętne ręce: refe- 

rentów. ' 


przy pracy rzetelnej z zamiłowaniem i porze 
e dobrego 


panować niemoże i mamy ¿słuszne prawo doma- 
gać się uwzględnienia naszych potrzeb, ponieważ 
jesteśmy przez Dyrekcyę skarbową powołani przy- 
czyniać się do wzrostu Zakładu rządowego w Kry- 
nicy. 


Wiedeń 3 września. 


(Z.) W skrajnych kołach, wyborczych coraz wy- 
reźniej objawia się dążenie do połączenia w przy- 
szłym parlamencie sprzecznych dotąd żywiołów. 
| Morgenpost. ogłasza, nawet formalną listę kandyda- 
tów z stolicy, o których utrzymuje,.iż przyczynią 
się do złożenia. lepszej Rady państwa niż była po- 
przednia. Członkowie ci są: z stanu naukowego : 
Prof. Hyrtl, prof. Franc. Ks. Neumann, prof Exner ; 
z pośród finansistów: v. Mayrau, v. Mayer, Horn- 
bostl (minister handlu z r. 1848), Lucam; z po- 
śród przemysłowców, kupców, inżynierów:i przed- 
siębiorców . Ditmar, Marzi, Schwarz-Engerth; z po- 
śród dziennikarzy i literatów: Zang, Hirsch, Re- 
schąuer i Br. Schwarz-Senborn (dyrektor wystawy). 
Właściwy rezultat wykaże przyszłość; dziś można 
o liście tej powiedzieć, iż mieści w sobie kandy- 
datów mających za sobą znaczne stronnictwo i za- 

(N) Kilka uwag do korespondencyi z Krynicy | sługujących na. zaufanie wyborców 
w Czasie Nr. 197 pod Br. B. umieszczonej dodać Wiadomości ostatnie ze Wschodu przedstawiają 
muszę. Zupełnie się zgadzam zapatrywaniem sz. | stan temtejpay jako bardzo wątpliwy. Podróż kró- 
korespondenta i wdzięczny jestem za poruszenie | lowej Greckiej, księcia, Czarnogóry, ks. Karola Ru- 
kwestyi, którą należało już dawno z góry uwzglę- | muńskiego, księcia Serbskiego ; wyjazd jen. Igna- 
dnić, albowiem statut kąpielowy w r. 1856 dla za-|tiewa z Konstautynopola; w ogóle zaś ożywiony 
kładu wydany i jeszcze. dziś obowiązujący, mógł | ruch agentów rosyjskich, będących duszą działal- 
być naówczas użytecznym i jako norma dla urzę-| ności anti-tureckich ma Wschodzie, zdradzają doj - | 
dujących osób potrzebny, by porządek domowy|rzewanie politycznego planu, mającego się nieza- 
według skazówek z góry wyznaczonych prowa-| długo przed oczyma świata rozwinąć. | 
dzono. r Dochodzą nas z kraju dość częste zapytania o | 

W owym czasie zaledwie trzy liche chałupki | stosunki sanitarne wiedeńssie. Czynią to po więk- | 
prywatne w pobliżu c. k. Zakładu istniały, dziś | szćj części osoby i rodziny, zamierzające zwiedzić 
zaś, jak już w nadmienionej korespondencyi po-| wystawę a zcażone do tego rozsianemi poprzednio 
wiedziano, ma się rzecz inaczej. Osoby prywatne | wieściami, oraz smutnym stanem zdrowia w Gali- 
przez Dyrekcyę skarbową w posiadanie własności |cyi. Otóż ku uspokojeniu tych osób donoszę ,. że 
ziemskich wprowadzone, kontraktem do wspólnego | zaprzeczać istnieniu cholery w Wiedniu byłoby nie- 
zarobkowania obowiązane, tuż obok samego zakła- | rzetelnością, Istnieje ona, lecz niei powinna nikogo 
du mieszkające, włożywszy swoje kapitały w budyn- sę, śmy jeśli bowiem: na milion blisko ludności 
ki, przyczyniają się znakomicie do zarobku Zakła- oruje dziennie w przecięciu osób .30 a noże 
du rządowego, iż słusznie jako współpracownicy 
i członkowie tego Zakładu uważanemi być po- 
'wInn1l. 

Za te wysługi, które prześcigły najbujniejsze 0- 
czekiwania Dyrekcyi skarbowej, „ci, sami miesz- 
kańcy, którzy do ogromnego wzrostu się przyczy- | zni 
niają, niemają żadnej opiekuńczej pomocy ze stro-| 
ny Zakładu rządowego, bo niemają policyi, niema- |dnem łóżku wynosi na dobę od 2 do 3 złr. prócz 


mr oaa 


ścian znosząc ciężkie jarzmo pańszczyzny, . otwie- |sprowadzoną, została przez własną winę ludności, 
rało pole do postępu rolnictwa, ale stosunki służe- | żle korzystającój z udzielonćj swobody ruchów. 
bnicze nie wszędzie uregulowane, tamowały ten po- 
pęd; a rozstrój społeczny ciągle z góry les 
mywańy, nie dozwalał wyrobić poczucia obywatel- 
stwa i łączności. Ztąd też idea stowarzyszeń tak 
silnie wpływająca na postęp materyalnego dobra i 
na podniesienie ogólnego dobrobytu była prawie 
nieznaną. Rządy poprzednie niechętnie dawały po- 
zwolenie na zawiązywanie ekonomicznych spółek, i 
Rozwój ekonomiczny państwa nie da się oddzie- |mięszały względy polityczne do zadań tego rodza- 
lić od jegó życia politycznego i społecznego. Istnie- |ju. Całe klasy ludności trzymane w nienaturalnój 
je niezaprzeczona wspólność wzajemnego wpływu |nierówności, były ograniczane w swem działaniu 
urządzeń administracyjnych, stosunków politycznych | na różnych polach publicznego życia. W takich wa- 
i społecznych, oraz stanu ekonomicznego. Rozdział runkach tylko niektóre prowincye mogły dochodzić 
klas spółecznych, antagonizm bądź polityczny, bądź |do rozwoju ekonomicznego, inne zostawały w sta- 
też socyalny różnych warstw społeczeństwa, nie |nie upośledzenia. Rząd dbał jedynie o prowincye 
sprzyja wyrobieniu potęgi państwa nie tylko pod |niemieckie, inne wyzyskiwał, rozmyślnie niekiedy 
względem znaczenia i wpływu międzynarodowego, powstrzymując ich rozwój materyalny. 

ale również postępu materyalnego. To co słusznie| Przez powołanie do uchwalenia konstytucyi re- 
lub niesłusznie, ze świadomością lub bezwiednie prezentacyi ludowój, zdawało się że położony bę- 
zowią pracą organiczną, polega na związku i har- |dzie koniec tym fałszywym kierunkom. Jakoż za- 
monii rozwoju wszystkich stron życia publicznego powiedziane i w konstytucyi zapisane równoupra- 
i żadnych nie przynosi korzyści, albo przynajmniej |wnienie narodowości i wyznan, ogłoszenie zasad 
bardzo mało, jeżeli odnosi się do jednego wyłą- 


é wolności osobistéj, mianowicie zaś wolności prze- 
cznie kierunku; pomijając czy lekceważąc inne czyn- j| mysłowéj, stowarzyszeń itp., pozwalało żywić na- 
niki tego życia. Doświadczamy obecnie w Austryi 


dzieję coraz szerszego i szybszego rozwoju ekono- 
skutków podobnego jednostronnego zapatrywania |micznego. Jeżeli konstytucya ze względów polity- 
się na stosunki publiczne, i dla tego warto zasta- 


cznych natrafiała na opozycyę, to wszędzie z rado- 
nowić się chociaż pobieżnie nad przyczynami, któ- 


ścią witano zapowiedź swobodnych urządzeń i li- 
re spowodowały obecne położenie finansowe i sta- |czono, że w nowój erze podnieść będzie można 
ły się przyczyną tylu zawiedzionych nadziei i świe- materyalnie kraje monarchię składające. Podobne 
tnych widoków. nadzieje podzielali zagraniczni kapitaliści, którzy 
| Wojna 1866 r. wywarła ogromny wpływ na lo- |przewidywali, że wezmą niepośledni udział w przed- 
sy monarchii. Austrya wyrzucona gwałtownie z |siębiorstwach rozpoczętych pod wpływem popędu, 
Niemiec, z któremi wiązała ją politycznie: tradycya |jaki powszechna swoboda wywrze we wszystkich 
wielu wieków, zepchnięta zò stanowiska jednego z | kierunkach życia ekonomicznego. Widoki te i prze- 
pierwszorzędnych czynników politycznych, osłabio- widywania przyszłych zysków, wobec widocznój po- 
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Wzajemmy wpływ stosunków politycznych 
i ekonomicznych. 
I. 


Gresó literaokó-artystyorna. wiz e wojsk sprzymierzonych miały; pomim 


ś o n 0a 
trudności i tak przemagających sił, nigdy en 


O działaniach korpusu polskiego 


pod dowództwem ks. Józefa Poniatowskiego: 


w roku 1813 ° 
przez naocznego świadka, byłego kapitana jazdy. 


pojąć niem: dla czego tak dogodnego rozporzą- A € to, 
enia wcześniej nio zaprowadzono. W kanipanii |się w głąb łańcucha nieprzyjacielskiego że zna-| 


jazdy francuskiej król Neapolitański Murat. 

Żadna epoka wojen które odbyłem, nie może. 
się równać z. czynnością, jaką tu mieliśmy ; dnia? 
jednego nie było. bez walki, a qzęsto zdarzało się, 
że w jednym dniu nie z jednym korpusem nie- 
przyjacielskim mieliśmy do. czynienia, a zawszę 
z znacznie przemagającemi siłami; łatwo to bę- 
dzie pojąć, jeżeli się zastanowimy nad tem, że 
na przestrzeń trzy. 4 najwięcej 4 marsze długości 
mająca, my 19 dni użyli, gdyż nie na prostem 
flankowaniu kolumu francuskiej armik: się nasze 
ruchy zasadzały, lecz głównie, na tem aby postę- 
pujące kolumny wielkiej armii koalicyjnej, posuwają- 
ce się prawie -prostopadle we flankę francuską 
wstrzymywać i opóźniać je w pochodzie; tego ce- 
lu dopiąć inaczej nie można było, jak ciągłemi 
atakami na czoła tych kolumn, kilkoma traktami 
z Czech debuszującemi. Tem „trudniejszemi były 
nasze działania,. że nieprzyjaciela ruchy: zakryte 
były licznemi korpusami partyzantów, z których 
główniejsi naprzeciw nas byli: jenerał Thilman 
i Hetman kozaków- Platow. Korpusa te, zwykle 
złożone z Niemców i Moskali, trudne były do oce- 
nienia z jakiej się siły składały, gdyż oddziały 


(Ciąg dalszy, — Patrz „Czas“ Nr. 199 i 204.) 


działy piechoty, co w kraju tak górzystym Ai 
użo nasze dzia- 


„kilka dni. opierał /się dywizyi au- 
stryackiej jenerała Mohr, który przeszło w 12000 
ludzi i 20 dział na nas napierał; co wieczór zmie- 
miał Sokolnicki. rozpołożenie sił swoich, tak że 
nieprzyjaciel attakująci nas często o świcie dnia, 
uderzał masami swojemi „na próżnię, kiedyśmy 
korzystając z jega zadziwienia, żywo wpadając mu 
we flankę, nietylko jego atak udaramniali, lecz 
często przemagejące siły jego do odwrotu zmu- 
szali. Uważam za powinność moją oddać ' tę 
sprawiedliwość pamięci jenerała Sokolniekiego, że 
jemu winienem nabycie praktyki. sztuki wojennej ;: 
nie widziałem nigdy czynniejszego i przezorniej- 
szego jenerała, lepiej umiejącego korzystać z żoł- 
nierza, właściwiej każdą broń używającego i twar- 
dziej o dany punkt się opierającego, kiedy jego 
ważność uznał, umiał się nietylko bronić, ale za- 
Psopod działania tak urządzać, że mniejszość sił » 
znikała przez dobre ich użycie: Miał jenerał So- 
kolnicki to uczucie, które zda mi się ar w konie- 
ich to się łączyły, to rozłączały, a wszędzie : przy- | cznie potrzebne dla jenerała mającego 6 od- 
chylność mieszkańców im pomagata; oprócz tego |Hzielnie, to jest: że tam gdzie ja jestem, tam ko- 
zawsze na wsparcie swoje te oddziały liczne dy- | mendę moją nic złego spotkać nie może, kto tej 


7 pozycy: nieprzyjaciela n i niesmając jak 
wiedząc, że na palenie ognia na forpocztach liczyć |jako i prawy brzeg Elby dla zbliżenia się do ip ział 

nie może, i wszelkie inne przysposobienia porobił. | ska. Kilka dni wprzódy nakazano nam niemiłą do 
wykonania służbę, to jest, aby bydło. wszelkie bez 
wyjątku z okolicy przez nas zajętej zabrać; serce 
bolało, bośmy z ludnością nader łagodną do czy- 
nienia mieli. à 

Dwudziestego czwartego wrześnią Napoleon raz 
jeszcze pokazał się na prawym brzegu Elby, na 
drodze do Bautzen prowadzącej, gdzie ściągnięto 
wszystkie siły polskie pod ks. Poniatowskim bę- 
dące. Tam Napoleon pierwszy raz widział Kraku- 
sów i z podziwieniem oglądał tę jazdę, którą pó- 
niej i w wojsku francuskiem chciał zaprowadzić, 
chociaż ją jazdą liliputową nazwał. 

Dnia 25 września opuścił korpus księcia Ponia- 
towskiego jako i jazda polska, pod komendą je- 
nerała Kellermana, prawy brzeg rzeki, i maszeru- 
jąc przez Drezno, udaliśmy się w lewo od Dre- 
zna, gdyż przeznaczenie naszego korpusu było, 


| Trudnemby było do opisania i mozolnem 'dla 
czytelników lub słuchaczy, jakie tu nasze działania 
były. Magazyny w Dreznie trzeba było: oszczędzać, 
nakazano więc korpus żywić kosztem wsiów nas 
otaczających, a to ile możności jak najdalej łań- 
cucha naszego, aby z: większej przestrzeni ciągnąć 
zasiłek; że zaś armie nieprzyjącielskie wszędzie nas 
otaczały, trzeba było zawsze ostrzem pałasza ży- 
wność zdobywać; kroków surowych przeciw. mie- 
szkańcom nie było potrzeba, ci posłuszni temu co 
ich wieś zajął z nadzwyczajną gotowością i szyb- 
kością wszelkim żądaniom zadosyć czynili — lecz 
huzary węgierskie i często piechota nieprzyjącielska 
furażowaniu przeszkadzali. Zwykły sposób, jakim się 
rzeczy odbywały, był następujący: wysłany oddział, i j 
zwykle kampania jazdy zajmowała wieś, jeżeli nie- |aby flankować ruch armii francuskiej, udającej się 
przyjaciel w niej się znajdował: starał się ten od-|z Drezna do Lipska. Celem więc nam oznaczo- 
dział wypąrować go, poczem przystępy do wsi od|nym było opóźniać marsz wielkiej armii koalicyj- 
strony nieprzyjaciela osadziwszy, i wedety postawi-| nej, od strony Czech na przestrzeni między Dre- 


inaczej rzecz się miała z korpusem naszym, a SZCze- 


skrzydle naszego łańcucha ;postawionó jen.  Umiń- 
skiego z jego *korpusikiem: w którym. Krakusy czę- 
sto sposobność do odznaczenia się miały, ten oświecał 
się ku Zittawi Lobau; nasza dywizya a raczej bry- 
gada stojąc pod Stolpen strzegła- frontu naszego 


jącą: urządził nas bowiem w sposób następujący: 
obydwóch pułków kompanie grenadyerskie, a zatem 
czoło pułków oderwał od tychże i przyłączywszy do 
nich dwa działa lekkie-z 6ciu, które miał do swej 
komendy dodane , utworzył z tego oddział wybor- 
czy, przy kwaterze jego głównej zostający, do któ- 
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obsługi i tym podobnych dodatków, w domach 
prywatnych można dostać bez trudności takie sa- 


me pomieszkanie za 1 złr. dziennie. Gdyby wie- | będzi: 


deńczycy w ten sposób byli sobis zaraz po otwar- 
ciu wystawy poczęli, zupełnie inaczéj byłyby się 
rozwinęły interesa tego kolosaltego przedsiębior- 
stwa. Kto zatem może, niechaj korzysta z sposo- 
bności; a kto się jeszcze waha zwiedzić wystawę, 
niech wierzy, że traci na tem niezmiernie wiele. 
Donosiłem wam poprzednio o ginięciu dorasta- 
jących chłopców w Wiedniu. Zarządzone poszuki- 
wania, co do trzech wykazały właściwy powód zni- 
kuięcia. Jeden został podstępnie zamordowanym; 
jeden uciekł od roboty na wieś, (opadł go „Lenz* 
jak tu robotnicy lenistwo nazywają); trzeci pogonił 
w ślad zą swą fantazyą i dotarł aż do Bremy, o 
innych jednak śledztwo nic nie wykryło i niczem 
nie zbito poszlaków o jakich poprzednio wspomnia- 
łem, a kuczemu mieliśmy pewne dane koliczności. 


„Jiraków 5 wrześcia. (Sprawozdanie z po- 
siedzenia Rady miejskiej d. 4 września). Przewo- 
dniczył pierwszy wiceprezydent miasta Dr. Szlach- 
towski. Radców obecnych 36. 

Sekretarz Rady p. Zawiłowski odczytuje od- 
powiedź Prezydenta miasta na interpelacyę wnie- 
sioną na ostatniem -posiedzeniu ję Dra Bo- 
chenka, co do obsadzenia posad dyrektora i pre- 
fekty w szkole Smio-klasowej żeńskiej na Podwalu. 

"Z odpowiedzi tej dowiadujemy się co nastę 
puje: 

Prezydent miasta chcąc odpowiedzieć na inter- 
pelacyę radty Dra Bochenka zwołał Radę szkolną 
okręgową na posiedzenie d. 30 sierpnia b. r. Na 
posiedzeniu tem Rada szkolna okręgowa po roz- 
patrzeniu się w przedłożonej sobie iuterpelacyi o- 
świadczyła, iż boleśnie dotkniętą została zarzuta- 
mi w interpelacyi wyrażonemi, iż tylko konieczno- 
ścią, nie zaś prywatą jak to interpelacya twierdzi, 
spowodowaną była do tymczasowego obsadzenia 
posady Dyrektora i Prefekty w szkole 8-klasowcj 
żeńskiej; i że nareszcie nigdy nie miała zamiaru 
naruszenia praw ustawą i statutem Radzie miasta 
przyznanych. 

Ażeby zaś usunąć wszelkie obawy i wątpliwości 
ze strony Rady miejskiej, Rada szkolna okręgowa 
uchwaliła jednomyślnie: rozpisać bezzwłocznie kon- 
kurs na posadę Dyrektora i Prefekty rzeczonej 
szkoły. Tym sposobem Rada miejska będzie w mo- 
żności wykonania swego prawa i zakończy się ile 
można jak najrychlej prowizoryum przez Radę 
szkolną okręgową kotgkkone. 

Na koniec Rada szkolna okręgowa postanowiła 
odwołać się w tej sprawie, szczególnie co do swej 
kompetencyi i co do kwalifikacyi tymczasowego 
Dyrektora do Rady szkolnej krajowej, jako swe) 
przełożonej władzy i oczekiwać tejże orzeczenia. 

„Nie rrzesądzając dalszego postępowania Sza- 
nownej Rady miejskiej, dodaje Prezydent, zdaje m. 
się wszelako, że przez uchwalone przez Radę szkol 
ną okręgową rozpisanie konkursu, prawo Rady co 
do stanowczego mianowania Dyrektora i Prefekty 
8-klasowej szkoły żeńskiej dostatecznie zastrzeżc- 
nem zostało*. 

rem m. Dworski czyni następujący wniosek 
naglący : 

Zważywszy, że Dr. Józef Żuliński urodził się 
w Krakowie, że piastował na Uniwersytecie tutej- 
szym godności urzędowe, że w końcu Rada m. 
Krakowa uchwałą swoją z d. 7 lutego 1867 zape- 
wniła mu przyjęcie de związku gminy tutejszej 
zaś odmówienie obywatelstwa austryackiego stało 
się powodem, iż tenże Dr. Żuliński usuniętym zo- 
stał z posady, na której mógł być bardzo krajowi 
użytecznym, wnoszę : 

Rada miasta uchwali wnieść petycyę do Wys. 
ministeryum spraw wewnętrznych o udzielenie 
obywatelstwa austryackiego Dr. Józefowi Żuliń- 
skiemu. 

Nzgłość wniosku tego prawie jednomyślnie uzna- 
ną została; po krótkiem przemówieniu wniosko- 
dawcy, zabrał głos radca Dr. Zyblikiewicz 
pragnąc usprawiedliwić, dla czego głosować będzie 
przeciw wnioskowi, a mianowicie, że przez przyję- 
cie tego wniosku Rada stworzy precedens wzglę- 
„dnie wszystkich, których do gminy przyjmie, przez 
ciągłe zaś petycyonowanie często bezskuteczne, 
tracą petycye siłę. Pozostawić to należy Radzie 
szkolnej krajowej, która też już poczyniła ze swej 
strońy kroki. 

Radca Dworski odpiera zarzuty Dra Zyblikie- 
wicza i udowadnia, że Rada nie przekroczy swoich 
atrybucyj, co się zaś tyczy Rady szkolnej krajo- 
wej, to ta spełnia tylko swój obowiązek, bo zawe- 


zwała p. Żulińskiego z Paryża, p zajmował 
stałą posadę, a nie wystarała się dla niego o oby- 
wątelstwo austryackie. 


Radca m. Dr. Warszauer popiera wywody 
Dra Zyblikiewicza i oświadcza także, że głosować 
ie przeciw wnioskowi. 

Radca m. Dr. Zyblikiewicz wyjaśnia, że nie 
twierdził, aby Rada przekraczała swe atrybucye, 
lecz nadmienił, że sprawa ta tak blisko nas nie 
dotyczy, a stwarza precedens, iż musielibyśmy się 
Z% WS imi ujmować, których do gminy przyj- 
mujemy. Jeżeli Rada szkolna krajowa p. Buli. 
skiemu nie pomoże, to nie pomoże mu także pe- 
tycya Rady miejskiej, a niepotrzebnie się skom- 
promitujemy. ptij 

Radca m. Szukiewicz nie lęka się skompro- 
mitowania, bo rada miejska kilkakrotnie już wno- 
siła różne petycye, a nie raz bszskutecznie, jednak 
się nie skom yap Za p. Żulińskim zaś tem 
więcej ma Rada m. obowiązek ujęcia się, bo p. 
Żaliński najpierw urodził się w Krakowie, a po- 


dząc, że urzędnicy Magistratu mają prawo utwo- 
rzenia między sobą stowarzyszenia pożywczego, 
któreby ich zaopatrywało także w węgle. Rada 
miejska mogłaby takiemu stowarzyszeniu udzielić 
pożyczkę na węgle, ale inna rzecz kupować węgle 
z funduszu użyczonego przez Radę miejską i przy- 
jąć na siebie obowiązek zaopatrywania urzędników 
w węgle. Znika tu charakter solidarności stowarzy- 
szenia pożywczego, a Rada wchodzi w bezpośre- 
dnią styczność z każdym konsumentem węgla i sta- 
je się dostawcą. Na tej samej podstawie mogliby 
urzędnicy żądać zaopatrywania ich w inne codzien- 
ne potrzeby, co się sprzeciwia powołaniu Rady a 
urzędników robi małoletnimi pensyonarzami Rady. 

Radca m. Dr. Biesiadecki przedstawia wnio- 
ski naglące sekcyi szkolnej w sprawie obsadzenia 
posad w szkole żeńskiej na Podwalu. Wnioski te 
wywołały długą dyskusyę, w końcu jednak nie zo- 
stały przyjętemi, ponieważ pokazało się,że Rada 
szkolna okręgowa miała je już na posiedzeniu, na 
którem Prezydent miasta przedstawił jej interpela- 
cyę Dr Bochenka; jednem słowem uprzedziła Ra- 
dę miejską. Żle się jednak stało, że Rada miejska 
ie uchwaliła pierwszego wniosku swej sekcyi, aby 
także wnieść rekurs do Rady szkolnej krajowej, 
ta bowiem mieć będzie przed sobą wywody Ra- 
dy szkolnej okręgowej, a nie będzie miała za- 
rzutów przeciwnych Rady miasta. 

Sprawa ta wykazała także kwestye sporne wy- 
nikające tak z nowych ustaw szkolnych, jak ze 
statutu szkoły żeńskiej na Podwalu, zatwierdzone- 

o przez Radę szkolną krajową. Najprzód rozcho- 
zi się bowiem o to, czy szkoła ta ma być uwa- 
żaną za ludową, czy za średnią, a następnie czy 
Rada szkolna okręgowa ma prawo obsadzania w 
niej posad prowizorycznie, skoro tylko służy jej 
prawo obsadzania prowizorycznie posad opró - 
żnionych it p. Całe nieporozumie powstało 
rów uci ztąd, że kiedy po zatwierdzeniu statutu 
j szkoły miało być otwartych bezzwłocznie 
klas ośm, Rada miejska nie mając na ra- 
zie lokalu odpowiedziała, iż otwierać może klasy 
tylko stopniowo, a kiedy w roku zeszłym postanowio- 
no otworzyć klasę 6 i 7 zapytała sekcya Radę szkol- 
ną okregową, co ma zrobić. Odpowiedziano jej: 
mianować najprzód dyrektora i prefektę. Sekcya 
uchwaliła natychmiast rozpisać konkurs na te posadę 
i zawiadomiła o tem Radę szkolną okregową. Ta tym- 
czasem obsadziła tę posadę prowizorycznie, a co do 
konkursu odpowiedziała, iż rozpisze go w swoim 
czasie. Co więcej. Rada miejska układając statut 
dla 8 klasowej szkoły proponowała, aby nauczycie- 
lami w niej mogli być nie tylko ci, co mają egza- 
min na nauczycieli szkół średnich, ale także ci, co 
posiadają stopień akademicki i odznaczyli się już 
napisaniem dzieła w swym przedmiooie. Namiest- 
nictwo punkt ten drugi odrzuciło i w statucie po- 
został przepis, że nauczycielami w 8-klasowej 
szkole żeńskiej mogą być tylko osoby posiadające 
egzamin do szkół srednich. Rada szkolna okręgo- 
wa obsadzając posadę dyrektora prowizorycznie 
mianowała człowieka nie mającego żądanego egza- 


*) Gazeta Narodowa donosi dziś, że „Dr. Źuliń- 
ski otrzymał już prawo obywatelstwa i profesurą 
dawną*. 
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minu, ale mającego dyplom doktorski, na co 
właśnie namiestnictwo nie zezwoliło. Sekcyi atoli 
nie chodziło o względy osobiste, lecz o prawa Ra- 
dy miasta. Rada szkolna okręgowa. zaś zapro- 
wadzając prowizoryum i obiecując „kiedyś* do- 
piero rozpisać konkurs, robiła prawo Rady miej- 
skiej mianowania nauczycieli i nauczycielek illu- 
zorycznem. Dowodem, że prowizoryum w niż- 
szych trzech klasach trwa już od lat dwóch. 
Zresztą, gdyby Rada szkolna okręgowa była 
wówczas rozpisała konkurs, kiedy tego żądała 
sekcya, natenczas do dziś dnia byłby już termin 
upłynął i na 15go września szkoła żeńska mogła 
była mieć stałego dyrektora. Przez błąd Rady 
szkolnej okręgowej, jak to skromnie nazwał spra- 
wozdawca, rzecz cała się opóźniła i poniekąd za- 
ostrzyła, bo reprezentacya miasta musi praw swo- 
ich bronić. Takie wyjaśnienia dał Dr Biesiade - 
cki, wnioski jednak nie utrzymały się, bo dopie- 
ro po bardzo długiej dyskusyi, w której zabierali 
łos radcy: Dr Warszauer, Dr Bochenek, 

uczkowski, Fink, Dr Zyblikiewicz, Dr 
Kuczyński i X. Górnicki, pokazało się, że 
Rada szkolna zarządziła już co wypadało, aby 
prawa gminy pozostały nienaruszonemi.  Upadł 
także wniosek dodatkowy Dra Bochenka, a- 
by wezwać Radę szkolną okręgową do rozpisa- 
nia konkursu na wszystkie posady nauczycie- 
lek stałych w czterech klasach niższych. Dwule- 
tnie prowizoryum to za mało— mianowany dy- 
rektor, dopiero się rozpatrzy, która z nauczy- 
cielek będzie godną, aby została stale zamiano- 
waną, co znów może ze dwa lata potrwa; wreszcie 
Rada przystąpi do zamianowania; oczywiście wnio- 
gek ten będzie z pół roku na porządku dziennym 
i— rzecz się skończy, jeżli dobrze pójdzie, za dwa 
lata. Procedura wyborna. A od czegóż p. inspe- 
ktor? czyż ten już dziś nie może dać opinii? czyż 
nie rozpatrzył się jeszcze przez dwa lata? Jeźli 
mu Rada ufa, to powinna polegać na jego opinii 
i konkurs bezzwłocznie rozpisać, a jeźli mu nie 
ufa, to się wszelkiemi siłami starać powinna, aby 
go zastąpić kim innym. I rzeczywiście w nieprzy- 
jęciu wniosku Dra Bochenka leży dowód, iż oba- 
wiano się, aby z opinią nie stało się tak, jak z 
kwalifikacyami nauczycieli w szkole 4-klasowej w 
pałacu biskupim. W tem zapomnieniu, że jest o- 
soba, która jedynie może dać swoją opinię, nie- 
wątpliwie mieści się wotum nieufności. Dokądże 
tak będzie? 

Ten sam sprawozdawca przedstawił jeszcze na- 


stępujący wniosek sekcyi szkolnej, jako odpowiedź 


na pismo namiestnika co do rozszerzenia szkoły 
malarstwa, a zniesienia szkoły muzycznej: „Rada 
miejska wyraża swą X ssa poczynienia odpowie- 
dnich kroków, by założyć się mająca w Krakowie 
Szkoła sztuk pięknych znalazła umieszczenie i o- 
fiaruje w tym względzie plac pod budynek dla tej 
SAY wystawić się mający. Uda się zaś o po- 
trzebne fundusze na wybudowanie gmachu, już to 
do władz krajowych i autonomicznych, już to do 
drogi składek prywatnych za pośrednictwem komi- 
tetu już zawiązanego. Aż do zebrania potrzebnego 
na budowę funduszu, Rada miasta uprasza o- po- 
zostawienie szkoły sztuk pięknych w dotychczaso- 
wym lokalu“. Co do szkoły muzycznej sekcya 
szkolna nie przedłożyła żadnego wniosku, sprawa 
ta bowiem potrzebuje głębokiego zbadania, a sek- 
cya nie wiedziała czy Rada zechce protestować 
przeciw jej zniesieniu lub nie. 

Podczas rozpraw zwrócił uwagę Radca F rie- 
dlein, iż u nas co chwila słychać o zamierzonem 
zwiesieniu tej lub owej instytucyi, a fakta przeko- 
nywują, że zamiary te zbliżają się do urzeczywi- 
stnienia. Widocznie czuwa nad nami jakaś ręka 
niewidoma, która pragnie odbierać nam jedną in- 
stytucyę po drugiej. Uboga Rzeczpospolita kra- 
kowską dała początek kilku cennym instytucyom, 
dziś przychodzi nam walczyć o byt każdej z nich; 
pomimo iż przyobiecano nam przy zaborze utrzy- 
manie wszystkich instytucyj naukowych. Zapewnia- 
ją nas ciągle, że wszystko mieć będziemy, a je- 
dnak nic nie dają, owszem ciągle biorą. Timeo 
Danaos .... Dlatego też i teraz należy nam wal- 
czyć o utrzymanie szkoły muzycznej, nie dlatego, 
żebyśmy z niej chcieli zrobić konserwatoryum, że- 
byśmy mieli wielkie talenta muzyczne, ale dla za- 
sady, że Polacy i na tej niwie potrafią wydać lu- 
dzi. Wnoszę przeto: poleca się sekcyj, aby się u- 
dała gdzie należy o utrzymanie szkoły muzycznej. 

Co się tyczy gruntu pod budynek na Szkołę 
sztuk pięknych, radca Friedlein ostrzega, że 
miasto gruntów odpowiednich na instytucye publi- 
czne nie posiada, że przeto z tą obietnicą należy 
postąpić bardzo oględnie. 3 

Za utrzymaniem szkoły muzycznej przemawiał 
także radca Dr. Brzeziński, miasto bowiem 
bronić powinno instytucyj, w których młodzież u- 


boga znajdzie pomieszczenie, a tem samem pomoc- 
ną rękę do dalszego kształcenia się. Radca Brze- 
ziński nie wchodzi w to, czy minister miał lub 
nie miał prawa rozwiązania tej instytucyi, zwraca 
tylko uwagę, że ona się opiera na swoich wła- 
snych funduszach zapisanych na jej utrzymanie 
przez osoby prywatne. a 

Radca m. Dr. Warszauer wnosi, aby Rada 
uchwaliła rezolucyę, iż należy użyć wszelkich mo- 
żebnych środków do utrzymania wsgystkich insty- 
tucyj naukowych w Krakowie, szczególniej zaś In- 
stytutu technicznego. 

Podczas głosowania przyjęto co do szkoły ma- 
larskiej wnioski sekcyi, co się zaś tyczy szkoły 
muzycznej, polecono sekcyi szkolnej zbadanie do- 
kładne tej sprawy i przedstawienie Radzie pełnej 
odpowiednich wniosków. Rezolucya Dr. Warszauera 
również przyjęta została. 

W końcu zapewniono jeszcze kilku osobom przy- 
jęcie do gminy w razie uzyskania obywatelstwa 
austryackiego. Sprawozdawcą był radca miasta 
Dworski. 

Posiedzenie zamknął przewodniczący o godz. 
8!/, wieczór. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady szkolnej 
krajowej od początku maja do 15 sierpnia. 
1. Nominacye. 


Rada zamianowała pp. Leopolda Weigla nau- 
czycielem przy gimnazyum w Kołomyi, Zenona 
Milkowicza i Franciszka Próchnickiego nauczycie- 
lami przy gimn. w Brzeżanach, Edwarda Fiderera 
i Jana Hoszowskiego przy gimn. w Taraopolu, 
Mikołaja Sywulaka i Józefa Dziewońskiego przy 
gimn. w Drohobyczu, Juliana Romańczuka przy 
gimn. akademickiem we Lwowie, Kajetana Koziń- 
skiego zastępcą nauczyciela rysunków przy gimn. 
w Drohobyczu, Edmunda Bączalskiego nauczycie- 
lem przy szkole realnej w Tarnopolu, X. Edwar- 
da Luxa exhortatorem przy gima. Franciszka Jó- 
zefa we Lwowie, X. Ignacego Onyszkiewicza exhor- 
tatorem przy 2 gimn. we Lwowie, Władysława 
Daszyńskiego nauczycielem przy wyższej szkole 
realnej we Lwowie, Józefa Dziewońskiego nauczy- 
cielem przy szkole realnej w Jarosławiu, Euge- 
niusza Zharskiego nauczycielem przy 2 gimn. we 
Lwowie, Władysława Skrzydylkę nauczycielem przy 
gimn. w Samborze, Hepryka Machnickiego nau- 
czycielem przy gimn. w Kołomyi, Franciszka Ho- 
szowskiego nauczycielem przy gimn. Franciszka 
Józefa we Lwowie, Jana Lewickiego nauczycielem 
przy gimn. w Przemyślu, Romana Hreczańskiego, 
nauczycielem przy gimn. w Tarnowie, Teodora 
Czuleńskiego, nauczycielem przy gimn. w Brzeża- 
nach, Jana Garbaczewskiego, nauczycielem przy 
gimn. w Tarnopolu, Stanisława Rudnickiego, nau- 
czycielem przy gimn. w Kołomyi, Wincentego Ci- 
słę nauczycielem przy gimn. w Tarnowie, Juliana 
Lizaka nauczycielem przy gimn. w Wadowicach, 
X. Ludwika Klosa, katechetą przy gimn. Franci- 
szka Józefa we Lwowie. , 

Rada zatwierdziła wybory: ks. Jakóba Maliszew- 
aay na członką Rady szkol. okr. w Tarnopolu, 
ks. Mikołaja Rozdzielskiego na zastępcę przewo- 
dniczącego Rady szk. okr. w Jarosławiu, ks. Lu- 
dwika Bobrka na członka Rady szk. okr. zamiej- 
skiej w Krakowie, ks. Mikołaja Gułę, na członka 
Rady szk. okr. w Czortkowie, ks. Grzegorza Ole- 
śnickiego na członka Rady szk. okr. w Tarnopolu. 
p. Michała Zacharyasza dyrektora szkoły ludowej 
w Jaśle, na członka Rady szk. okr. w Jaśle, i Ja- 
na hr. Szeptyckiego na członka Rady szk. okr. 
w Przemyślu. 


2. Zatwierdzenia aktów fundacyjnych 
i udzielanie subwencyj na cele szkolne. 


Rada zatwierdziła akta fundacyjne szkół wydzia- 
łowych: w $amborze, w Tarnowie, w Krośnie i w 
Sączu, tudzież szkoły żeńskiej ludowej w Busku 
i trzechklasowej męzkiej w Kołaczycach. 

Rada udzieliła z funduszów publicznych subwen- 
cyi na cele szkolne gminom: w Birczy 350 złr. 
na grunt pod budynek szkolny, 650 złr. na budy- 
nek szkolny, w Izbisku 200 złr., w Samborze na 
szkołę wydziałową 745 złr., w Wiśniczu na roz- 
szerzęnie szkoły 350 złr., w Skale na budynek na 
czteroklasową szkołę 2000 złr., w Pruchniku na 
zaprowadzenie 4-klasowej szkoły, a mianowicie : 
500 złr. na budynek, 500 złr. na utrzymanie dwóch 
nauczycieli, w Chechłach 200 złr., w Strzyżowie 350 
złr., w Oświecimiu na budynek szkolny 1000 złr., 
w Siedliskach 300 złr., w Mnikowie 300 złr., w 
Czernicy 200 złr., w Pniowie 200 złr., w Bucowie 
200 złr., w Padwiniu 300 złr., w Mielcu na budynek 
szkolny 1500 złr., w Zaczerniu 500 złr., w Godo- 
wie 300 złr., w Mościskach na utrzymanie nauczy - 
cielki 250 złr., pp. Benedyktynkom w Przemyślu 


na utrzymanie szkoły klasztornej 500 złr., gminie 
w Brzeż.nach na cele szkolne 1000 złr., gminie 
Duliby 200 złr., gminie Dydni 138 złr., gminie 
Olszany 200 złr., gminie Wołostków 209 złr., gmi- 
nie w Tarnobrzegu 230 złr., zgromadzeniu pp. Du- 
chaczek w Krakowie 200 złr., na utrzymanie pu- 
blicznej szkoły żeńskiej, inie w Jaśle 500 złr. 
na budynek szkolny, gminie w Busku 500 złr., 
gminie w Bruchnalu 105 złr. na uzupełnienie dota- 
cyi nauczyciela, a 300 złr., na budynek szkolny; 
gminie Małej 138 złr., zgromadzeniu pp. Francisz- 
kanek w Krakowie, na utrzymanie szkoły żeńskiej 
500 złr. 

8. Ważniejsze uchwały i zarządzenia 

administracyjne. 


Rada uchwaliła budżet szkół ludowych na rok 
1874. Rada przeznaczyła na uzupełnienie bibliotek 
szkolnych siromak kwotę 1800 zł. Rada posta- 
nowiła wydać litografowane plany budynków na u- 
mieszczenie szkół ludowych, ze stosownem obja- 
śnieniem, do gmin. Rada wydała wypraco- 
wane przez osobną komisyę rozporządzenia tyczące 
się a: w życie nowych ustaw szkol- 
nych. 


4. Uchwały tyczące się książek szkol- 
nych. 


Rada zalicza w poczet książek dozwolonych do 
użytku szkolnego: „Wypisy niemieckie* Rebena i 
„Biblijną historyę* opracowaną w ruskim języku 
przez X. Bazylego Ilnickiego. ka. 

Rada uchwaliła, że jedynie obowiązującym dla 
niższych szkół ludowych katechizmem w języku ru- 
skim ma być mały katechizm pod napisem: Małyj 
katechizm o christijańsko katoliczeskoj wiri wedla 1. 
Deharbe z whliadom na obriad hreczesko-katolicze- 
skij W Lwowi. W ces. kor. nakładi szkolnych kny- 
źok Stauropigijskoho Instytuta 1873. ' 

Rada poleca do bibliotek szkolnych książkę : 
„Medycyna sądowa dla nielekarzy* przez Henryka 
Kowalskiego. i 

Rada zatwierdziła tekst do nowych wypisów pol- 
skich dla szkół średnich (Tom I, II i III), zebra- 
nych przez p. Zygmunta Sawczyńskiego. 


Minister wyznań i oświecenia zatwierdził uchwałę 
filozoficznego kolegium profesorów w uniwersyte- 
cie Jagiellońskim, powołującą Dra Edwarda Jań - 
czewskiego na docenta prywatnego anatomii 
roślin i morfologii roślin skrytopłciowych w tymże 
uniwersytecie. 


Rada szkolna krajowa mianowała Bartłomieja 
Kamińskiego dyrektorem, Apolinarego Błona- 
rowicza i Koś Przytockiego nauczycielami 
w szkole 4-klasowej w Bolechowie, Józefa Kobo- 
sowicza nauczycielem kierującym w szkole lu- 
dowej w Dębicy. 


Wiedeń 4 września. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że Rząd porozumiał się już z szefami 
krajów co do szczegółów, jakie zawierać mają pa- 
tenta w sprawie rozwiązania Rady państwa i roz- 
pisania nowych wyborów. Także z prezesami obu 
Izb Rady państwa porozumiewa się Rząd w celu 
wczesnego przygotowania zarządzeń potrzebnych d 
otwarcia nowej Rady państwa. 

— Pokrok donosi w numerze onegdajszym: 
„Dokonaliśmy przygotowań wyborczych do Rady 
państwa. Nie tylko bez wrzawy, ale nawet bez 
szmeru i bez wszelkiej agitacyi zawartą została 
zgoda co do wszystkich prawie kandydatów, któ- 
rych wybór jest zapawnionym. My nie gonimy 
ani za krzesłami w Radzie państwa, ani za kan- 
dydatami, jakto widzimy u naszych przeciwników. 
U nas jest wypróbowana karność polityczna, która 
nas doprowadzi do celu pómimo reformy wy- 
borczej.* - ; 

— Pobyt księcia serbskiego w Wiedoiu daje 
powód do rozmaitych kombinacyj i rozbierania 
wszechstronnego stosunków serbsko-austryackich. 
Na szczególniejszą jednak uwagę zasługuje arty- 
kuł w Montagsrevue, a mianowicie następujący u- 
stęp: „Serbia rozpoczęła odwrót. Po peryodzie 
górnolotnych planów i wygórowanych pretensyj po- 
litycznych, następuje okres otrzeźwienia i spokoj- 
niejszego ocenienia rzeczywistych stosunków. Dla 
Austryl oczywiście musi być pożądanym taki kie- 
runek polityki serbskiej. Dobrze zrozumiany inte- 
res Serbii wskazywać jej będzie zawsze potrzebę 
utrzymywania dobrych stosunków z potężnym są- 


siadem, a żaden interes austryacki nie sprzeciwia 
się takiemu zwrotowi. Ale przedewszystkiem musi 
być rzeczą pewną, że zwrot jaki obecnie Serbia 
robi, będzie szczerym i trwałym. Utrzymywanie u 


rzut oka ma powody, dla ch marsz armii 
francuskiej z Drezna do Lipska był tak powolnym. 
Powodem do tego było, że cesarz Napoleon wcale 
bitwy pod Lipskiem staczać nie myślał, lecz że 
planem jego było, aby gdy armie nieprzyjacielskie 
przeniosą swoje siły i dziaż na lewy brzeg 
Elby, on zrobić chciał odmianę frontu zupełną 
powrócić na prawy brzeg Elby i zamienić lewe 
swoje skrzydło Hamburg, na prawe, prawe zaś 
Drezno na lewe, front swój Elbą zakrywając, 
działać na prawym brzegu tej rzeki w ogołoconym 
prawie kraju z wojsk nieprzyjacielskich, opanować 
Berlin, zepchnąć oblężenia fortec nad Odrą i Wi- 
słą będących, i wzmocniony garnizonam! tych for- 
tec ze starego wojska złożonemi, działać stosownie 
do wypadków i zdarzyć się mogących błędów nie- 
przyjaciół, błędów łatwych do spodziewania się po 
zawiedzeniu, jakiego doznawali po tak stanowczej 
zmianie w operacyach o tyle wyższego od nich 
przeciwnika! Wszystko za tym póz a pomysłem 
- przemawiało; fortece nad Elbą: Hamburg, Magde- 
burg, Wittemberg, Torgau i Drezno w jego będące 
posiadaniu, debuszować kiedy chciał i którędy 
chciał na lewy brzeg Elby mu pozwalały. Wszy- 
stko, mówię, za tym pomysłem prawdziwie genial- 


nym przemawiało — wszystko! oprócz serca nie- 
gdyś świetnych towarzyszów jego zwycięstw; syci 
chwały, bogaci w stopnie i dostatki, już nie no- 
wych wawrzynów, lecz używania spokojnego tego, 
co pojedynczo posiadali, pragnęli, nie pomni na 
to, że prawdziwa chwała, prawdziwie nabyta spo- 
kojność sumienia spoczywa w przekonaniu, że się 
w każdom zdarzeniu i w każdej chwili zrobiło to, 
co się zrobić dało, i że jedna opuszczona sposo- 
bność długie szeregi zasług i poświęceń niweczyć 
może. 

Wszystko szło pomyślnie i stosownie do skrycie 
ułożoncgo planu przez Napoleona. Wysłanie na- 
stępne niektórych korpusów z Drezna do Lipska, 
koalicyęę wprowadziło w -mniemanie, że armia 
francuska chce przed zimą cofnąć się nad Ren. 
Spiesznie więc masy nieprzyjacielskie przenoszą 
się ra lewy brzeg Elby, by pod Lipskiem zebranie 
się sił nieprzyjaciela uprzedzić. Niecierpliwy 
Bliicher już 3go września w okolicach Wittemberga 
spiesznie przeprawił się przez Elbę, by z armią 
Bernadottego swe siły połączyć; już wielka armia 
przez Chemnitz, Altenburg i Borpa z Czech ku 
Lipskowi jest w zupełnym pochodzie. Napoleon 
opuszcza Drezno dnia 7 września i wzdłuż Elby 
maszeruje nie do Lipska, ale do Eilenburga i 
Düben, zkąd Blücher cofa się przed nim. do 
Halli; już Napoleon chce wysyłać rozkazy, aby 
korpusy w Lipsku będące, wzmocnione „świeżym 
korpusem marszałka Augereau, który 15,000 
z nad Renu był przyprowadził, do niego przyby- 
wały — jeden dzień marszu przenosił je do Dii- 
ben lub Filenburga|, zkąd drugi dzień do Torgau, 
i na otwartą drogę do Berlina 150,000 wojska 
użyć mu dozwalało. Dnia 11, 12 13 i 14 wrze- 
śnia Napoleon nie opuszcza Düben; tam zamkięty 
przez [trzy dni, „otoczony masami, czeka chwili 
jak najpóźniejszej, aby nieprzyjacielskie wojska 
odpowiednio do swego planu ku Lipskowi zagłę- 
biały się, aby górność planu połączyć z potrzebne- 


mi, że tak powiem, piorunującemi poruszeniami. 
Lecz skoro się z odkryciem swoich zamiarów 
przed wykonać je mającą starszyzną swoją obja- 
wił, otrętwiałość wszystkich, niechęć do śmiałego 
działania, szemrania zewsząd go dobiegły; ob- 
jekcye trudności wszyscy przekładali, nikt śmiałego 
przedsięwzięcia nie dzieli, każdy z trwogą o dłuż. 
szem oddaleniu się od Francyi wspomina. Trwał 
jednak Napoleon w swym zamiarze ; ani go świeże 
odstąpienie króla Bawarskiego, który 8go paździer- 
nika przymierze z Austryą przeciwko Francyi za» 
warł, zraża, co dało nową, mocną broń nalegają- 
cym jego podwładnym, aby go do odstąpienia 
śmiałego zamiaru skłonić — gdy w tem odbiera 
raporta: lszy, że Bernadotte w 80,000 różnych 
wojsk wraca ku Berlinowi; 2gi od króla Neapoli- 
tańskiego z okolic Lipska, który mu donosi, że 
odprowadzony przez całą armię Schwartzenberga, 
dochodzi do Lipska. Te wiadomości, wniosek, że 
Blücher w swoje 80,000 pójdzie za Bernadottem, 
by stolicę państwa swego zakryć, dają Napoleonowi 
nadzieje, że udając się pod Lipsk, z samą 
tylko armią Schwarzenberga będzie miał do czy- 
nienia, a zatem, że zdoła, zadając mu stanowczą 
klęskę, podnieść i ducha swoich i do zamierzone- 
go planu bez przeszkody powrócić potrafi. Szybko 
więc, choć niechętnie, ruch gwardyj i korpusów ku 
Berlinowi przeznaczonych, obraca na Lipsk i sam 
osobiście pod to miasto w dniu 15go z rana przy- 
bywa. 

Król Neapolitański, który od dwóch dni już z 
księciem Poniatowskim w jednej kolumnie z okolic 
Pónig, Altenburga i Borna wspólnie maszerował; 
stanął był na równinach Lipska w dniu 14ym. Do- 
chodząc do Lipska w dniach 13 i 14, dziwny 
przedstawiała widok kilkunastu-milowa płaszczy- 
zna, na którą wstępowaliśmy. Liczne kolumny wojsk 
tak naszych jak nieprzyjacielskich zciągały się z 
szerokiego półkola ku środkowemu punktowi Lip- 
ska; niektóre kolumny nieprzyjacielskie maszerując 


obok nas, wyprzedzać nas zdawały się; podobni 
do rycerzów dawnych turniejów, szliśmy w para- 
lelli od sisbie bez boju, jakby obie przeciwne 
sobie strony dopiero na oznaczonym wprzódy po 
bojowisku mierzyć swe siły i zręczność były za- 
mierzyły. 

Nim czytelnika lub słuchaczy na plac bojów pod 
Lipskiem przyprowadzę, winienem wspomnieć o zda- 
rzeniu, które najlepsze może dać wyobrażenie, jak 
nas sami Francuzi wspólnie z pami walczący uwa- 
żali. Baterya sześciu dział artyleryi konnej przy 
naszej dywizyi polskiej będąca, była francuska; do- 
wodził nią kapitan Masson, piękoy wojskowy, nieu- 
straszonego męztwa, i górnych pojęć człowiek; do- 
skonałą miał bateryę, chociaż ta oprócz podofice- 
rów z samych prawie nowozaciężnych Alzatczyków 
była złożona. W dniu 12 października, po marszu 
prawie cało-nocnym, w którym nasza dywizya 
ostateczną aryergardę tworzyła; około 9ej z rana, 
po przejściu małej rzeczki w równinie płynącej, 

tóra nieco wezbrana wtedy była, stanęła dywizya 
o '/ mili od mostu, po którym przeszliśmy w ko- 
lumnie marszowej, to jest pułk obok pułku w ca- 
łej długości; kazano nam zsiąść z koni na lekki 
spoczynek. Książę Poniatowski z adjutantąmi swe- 
mi pojechał na śniadanie do króla Neapolitańskie- 
go, w pałacyku który nad tą rzeczką położony był, 
w dyrekcyi ku Lipskowi; zaledwie książę zsiadł 
z konia i NE do pea uneren AI 
nieprzyjacielskich, po drugiej prawda stroni - 
ki, Ga arai pałacem się pokazuje, tak, że zda- 
wało się patrząc z okna, że i król i książę ich 
rąk ujść niepotrafią. Król Neapolitański obraca 
się do księcia i mówi: wszak jazda księcia miała 
nas zasłaniać, ostatnią robiąc aryergardę? Książę 
dopada konia i w całym pędzie leci ku nami bez 
zatrzymania się momentu mówi do pułkownika 
pułku 3go Oborskiego: „ruszaj za mną* i pu- 
szczą się z adjutantami wprost na most, po któ- 
rym przed godziną przechodziliśmy. Pułkownik 


Oborski zrazu niewiedział czy sam ma jechać czy 
z pułkiem ruszać, lecz z dyrekcyi później którą 
książę bierze, widząc że dąży w stronę zkąd nie- 
przyjaciel spodziewany, rusza z swym pułkiem; 
wsiadamy i my co żywo na konie i patrząc w dy- 
rekcyą zkąd byliśmy przybyli, widzimy chmarę ko- 
zaków, za którymi postępuje w kolumnach rozwi- 
niętych dywizya 4ch pułków huzarów rosyjskich, 
którzy na tę wojnę lance przybrali; widząc tę 
siłę i niebezpieczeństwo księcia, rozwinął spiesznie 
nasz pułkownik Kurnatowski pułk, i całym fron- 
tem ruszamy, aby zagrozić prawą flankę owej ko- 
lumny. Artylerya konna francuska rozwija swoją 
bateryę, w czem się prędzej jeszcze od pułku na- 
szego zwinięto, z powodu że ciasne miejsce kaza- 
ło nam czekać, aby 3ci ułanów odciągnął; rusza- 
my rozwinięci całym frontem za bateryą, która w 
całym pędzie koni spieszy o kilkaset kroków przed 
nami — w tem raptem baterya, która jeszcze ze 
300 kroków powinna się była posunąć naprzód, 
aby skutecznie flankę owej kolumny razić, staje 
jak wryta — wyprzedzam pułk nasz i w całym 
pędzie konia do bateryi ruszam, aby widzieć po- 
wód tak niewczesnego zatrzymania; oficer francu- 
ski leci od bateryi ku mnie, i gdy mnie zobaczył, 
mówi: „Oh cest diferent, car Jai cru que cetait 
un regiment des chasseurs; ces bou... ne vou- 
draient pas aller au feu etils seraient capables de 


gdy chmara kozaków | fuir et de me faire perdre ma batterie.“ . Wolał 


więc Francuz mieć nas w asekuracji, niz własnych 
rodaków. Samo z siebie się rozumie, że w oka- 
mgnieniu wszystko poszło jak należy; nieprzyja- 
ciel cofnął się, żywo jednak początkowo na most 
napierał, tak, że nawet książę Poniatowski lekko 
piką kozacką został ranny w rękę. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
ZEW P"—— 


własnych | pom ogniska rewolucyjnych dążności 
politycznych nie odpowiadało ani interesowi ani 


godności austryacko-węgierskiej monarchii. Serbski 
rząd musiałby sobie przypisać winę, jeżeli po za- 
poznaniu tego faktu jego słuszne żądania nie zna- 
lazłyby w wiedeńskim gabinecie takiego uwzględnie- 
nia, jakie im w przeciwnym razie chętnie użyczo- 
nem zostanie.“ 

„— Urzędowa 
nia ministra ` mer wewnętrznych z 27 sierpnia r. b.: 
z. ni i 


cia stałej posady w publicznej służbie zdrowia 
przy władząch politycznych; drugie podaje przepi- 


8y co do egzaminu z nauki o kuciu koni bez u- 
szczania na kursa. 
— NPan pozwolił, aby w myśl ustawy z 19go 
marca 1872 r. przyznawać wdowom po d 
rach i nauczycielach głównych w rządowych semi- 
naryach nauczycielskich, które pobierać mają eme- 
ryturę, także po 60 zł. rocznie na „AD 
każdego dziecka. 


raków 5 września. Komisya Sanitarna na po- 
siedzeniu wczorajszem pod przewodnctwem radzcy mia- 
sta Wenzla w zastępstwie Prezydenta miasta Dr Die- 
tla uchwaliła : 

Ze względu na znaczne zmniejszenie się wypadków 
cholery, oraz zmniejszoną liczbę chorych po szpitalach, 
szpitale choleryczne: na Klepaczu u Sióstr Miłosierdzia 
i na Skałce szpital barakowy, zamknięte zostają, a Zza- 
razem na Kazimierzu zmniejszoną zostaje liczba lekarzy 
rewirowych. Pozostawiają się jeszcze szpital choleryczny 
u PP. Felicyanek na Smoleńsku, u Braci Miłosierdzia 
na Kazimierzu i szpital choleryczny izraelicki na Kazi- 
mierzu, oraz pozostają lekarze rewirowi w mieście. 

Ze względu, iż lubo cholera zmniejsza się, lecz nie 
ma jeszcze dostatecznej pewności, czy nagromadzenie 
uczniów umieszczonych po większej części w ciasnych 
i przeludnionych lokalach, nie sprowadziłoby szkodliwych 
skutków wobec niewygaśnięcia jeszcze zupełnie epidemii, 
uchwalono przedstawić Radzie szkolnej krajowej potrzebę 
z otwarcia szkół w Krakowie do 1go paździer- 

Fizyk miejski Dr Mohr, oznajmia, iż gdy z powodu 
ćwiczeń wojskowych około wsi Prądnika odbywanych, 
gdzie cholera panuje, okazało się między wojskiem kilka 
wypadków cholerycznych, przeto zwrócił uwagę Komendy 
wojskowej na tę okoliczność i przedstawił potrzebę za- 
niechania zupełnego ćwiczeń wojskowych w tym roku 
w okolicy miasta. 

Nakoniec uchwalono udzielić szpitalowi PP. Felicya- 
nek dalszy awans 300 złr. na koszta utrzymania szpi- 


Propozycyę pp. Adolfa i Justyny Szachnerów sprze- 
daży miastu domu pod L. 11 przy ulicy Lubicz dla 
połączenia go z realnością Bystrzonowskich darowaną 
miastu i obrócenia na dom dla chorych, uchwalono od- 
stąpić Komisyi uporządkowania miasta. 

— Wykaz urzędowy o cholerze z dnia 4 września: 

W szpitalu Bonifratrów : 

Z dnia przeszłego pozostało: 16, przybył 1, wyzdro- 

wiało 4, umarł —, pozostaje 13. >- 
W szpitalu barakowym na Skałce : 

Pozostało: 7, przybył l, wyzdrowiał —, umarł J, 
pozostaje 7. 

W szpitalu Sióstr Miłosierdzia : 

Pozostało : 10, przybył —, wyzdrowiało 5, umarł —, 
pozostaje 5. 

W szpitalu Felicyanek na Smoleńsku : 

Pozostało 15, przybyło 3, wyzdrowiało 5, umarł 1, 
pozostaje 12. 

W szpitalu Izraelitów : 

Pozostało 16, przybył —, wyzdrowiało 2, umarł |, 
pozostaje 13. 

Razem w szpitalach pozostaje chorych 50. 

Oprócz tego w domach prywatnych na Kazimierzu i 
Stradomiu umarło osób 2, w mieście i na przedmie- 
ściach umarło osób 3. Razem 5. 

Na Podgórzu zachorowało w tym samym czasie 3, 
wyzdrowiał —, umarło 3, pozostaje w szpitalu 7, po 
domach prywatnych —. 
= Dla sierót po cholerycznych na Piasku otrzyma- 
liśmy od p. J. Patelskiego 5 złr. 

= W skutku naszych skarg w urzędzie pocztowym 
o. spaźnianie się listów wiedeńskich zarządzone śledztwo 
wykazało, iż listy do Krakowa adresowane, nie wydzie- 
lone w ambulansowej poczcie, mijają Kraków i dopiero 
z drogi ku Lwowu zwracane tu bywają. Służba więc 
pocztowo-ambulansowa między Wiedniem a Krakowem 
nie jest należycie prowadzoną, albowiem, jak się dowia- 
dujemy, nie jest dostatecznie obsadzoną. Dwóch urzędni- 
ków pocztowych nie podoła nawałowi materyału. Co więc 
nie nadążą rozdzielić, oddają w Krakowie do dalszej ro- 
boty, która się odbywa na drodze do . Lwowa. Listy 
przeto krakowskie bardzo często wracają z drogi i przy- 
chodzą tu spóźnione. 

— Zeszyt wrześniowy Przeglądu Polskiego zawiera : 
„X. Hieronim Kajsiewicz* przez hr. Stan. Tarno- 
wskiego; „Opinia publiczna* (studium publicysty- 
czne) przez Bronisława Łozińskiego; „Kilka uwag 
do rozprawy Lelewela o herbach* przez hr. Stan. Mie- 
roszowskiego; Kronika bibliograficzna; Przegląd po- 
lityczny przez Stan. Koźmiana. 

— Wczoraj przytrzymała policya Ignacego Malarza, 
stroża domu pod L. 384 na Kazimierzu, który z zam- 
kniętego składu żelaza, znajdującego się w tym domu, 
skradł towar-za 19 złr. i sprzedał go za 6 złr Janowi 
Gawłowi z Sułkowic, którego również aresztowano. 

— Ropczyce 4go września. 

(J. K.) Ktokolwiek miał częstszą sposobność ucze- 
stniczenia podczas publicznych popisów w szkołach łu- 
dowych, niezawodnie się przekonał, że nauczyciele czy 
to z historyi polskiej, czy z historyi naturalnej lub fi- 
zyki zapuszczają się zbytnio w umiejętne wywody ta- 
kowych, albo też traktują je z pragmatyczną specyal- 
nością. 

W jednej szkole recytują w klasie trzeciej historyę 
polską, jak to mówią od deski do deski. Ktoby jednak 
zajrzał do zeszytów szkolnych, prawie w każdem słowie 
znajdzie jeden lub dwa błędy. W innej szkole znowu 
dzieci rozprawiają o skieletech zewnętrznych i wewnę- 
trznych a osy od pszczoły rozeznać nie umieją. Są to 
skutki gonienia za efektem, ze szkodą rzeczywistego 
postępu. 

Taki sposób traktowania rzeczonych przedmiotów nie 
odpowiada ani stopniowi umysłowego rozwoju dzieci ani 
celowi szkół ludowych, a nawst sprzeciwia się wprost 
instrukcyi Rady szkolnej, która poleca podobnych przed- 
miotów uczyć na podstawie czytanek. Ten fałszywy kie- 
runek naukowy w naszych szkołach podtrzymuje tygo- 
dnik pedagogiczny Szkoła. Wszystkie prace umieszczane 
W Szkole, a odnoszące się do przedmiotów w mowie 
będących, nie uwzględniają nigdy przepisanych czytanek 
szkolnych, ale traktują rzecz zupełnie niezawiśle od ta- 
kowych. A przecież treść umieszczonych w książkach 
opisów winna dostarczyć wątku i stanowić podstawę 
dalszego rozwinięcia przedmiotu. 


Zmiana redaktora Szkoły w niczem nie wpłynęła na 
lepszy kierunek tego pisma. Dowodem tego drukująca 
i : „O nauce stylu 
polskiego od lej aż do 8ej klasy szkół wydziałowych. * 
Gdyby p. G. 
wiedział, że jak pracom stylistycznym przodują pra © 
piśmienne gramatyczne , 
niach ortograficznych. Obeznanie dzieci z niezbędnen:: 
zasadami pisowni, zastosowanie tychże zasad w piśmien- 
nictwie, to są początkowe prace piśmienne uczniów. Bo 
jakże, pytam się, potrafi dziecko rozwiązać zagadnienia 
gramatyczne, w które rozprawa p. G. obfituje, gdy ma 
do walczenia z trudnością w poprawnem napisaniu słowa? 
Chyba, że p. G. będzie uczył prawideł pisowni w 8ej 
klasie szkoły wydziałowej. 

Nareszcie proszę przeczytać kilka tematów rozwiązy- 
wanych na konferencyach nauczycielskich a przekonamy 
się dowodnie o kierunku naukowym, jaki Rada szkolna 
ma na celu, i że ten zupełnie się nie zgadza z pracami 
w Szkole umieszczanemi. | 

— w Kielcach cholera po sześciu tygodniach graso- 
wania znacznie osłabła. Z Chęcin żydzi wynieśli się 
przed  cholerą. W Słomnikach zaś pojawiła się osta- 
tniemi dniami. 

— Kiedy Polakom nie wolno uwieczniać pomnikami 
pamięci czynów swoich walecznych, czynią to w ich 
miejsce Moskale. Wszakże pomnik na Saskim placu 
postawiony tym, co polegli w nocy 29go listopada, jest 
oraz pomnikiem powstania polskiego. Podobnież różne 
mniejsze pomniki, wznoszone teraz dla poległych w roku 
1863 Moskali, przypominają zarazem, że w tym roku 
toczyła się walka o niepodległość. Nie byłoby wolno 
wspominać daty 26go sierpnia 1863, utarczki pod Sę- 
dziejowicami w powiecie Łaskim w gubernii dziś Piotr- 
kowskiej, gdyby Moskale nie postawili swoim oficerom 
i żołnierzom tam poległym pomnika. Imwalid zaś do- 
nosi o odsłonięciu tego pomnika d. 26 sierpnia 1873, 
w 10 lat po owej utarczce. i 

— Na Pradze przy Warszawie nieznani zbrodniarze 
zamordowali w nocy 29go sierpnia X. Klatkę, wikarego 
przy kościele parafialnym. X. Klatka przesiedział u 
swego sąsiada, innego wikarego, do llej wieczór i 
wszedł do siebie. Sąsiad jego słyszał był w nocy 
szmer w izbie X. Klatki, ale mniemając, że go budzą 
do chorego, co się nieraz zdarzało, bo było jego obo- 
wiązkiem nieść pomoc duchowną , wcale się tem nie 
troszczył. Dopiero rano znaleziono X. Klatkę uduszo- 
nego chustką. 
trzeci syn Cara, zwiedzał nie- 
dawno Syberyg. Przedstawiła mu się ona oczywiście w 
bo nawet mógł powziąść do- 
tam przemyśle i sztukach 
dowiadujemy się, że w Ir- 


Polak zesłany z 
Polak Siciński, futerał robił Polak Woszczyński, pudło 
Koberski, chleb nawet 
Dalej piszą w tym liście , awion 
bramę tryumfalną Z cybików herbaty, ustrajono zielenią 
i ozdobiono małemi skrzyneczkami drogiej herbaty. Całą 
tę bramę ofiarowano W darze księciu, a kosztowała ona 
75 tysięcy rubli; drugie zaś tyle złożyli kupcy gotówką 
na założenie szkoły rzemiosł. 

— Kuryer Poznański pisze o obchodzie Sedańskim 
w Poznaniu: 

Uroczystość Sedańska w mieście naszem, per ordre 
du Moufty wczoraj obchodzona, wydała nam się, jak z 
czystem sumieniem powiedzieć możemy, wielce jało- 
wą. W rannych godzinach po szkołach tak wyższych, 
jak i elementarnych odbyły się ad hoc nakazane akta. 
Biura rządowe były zamknięte. Tu i owdziej powie- 
wały pruskie, a nawet gdzieniedzie i niemieckie sztan- 
dary. Ostdeutsche Zeitung z powodu tak wielkiej uro- 
czystości wyjść nie zdołała. Do godz. wpół do ósmej 
wieczorem żadnego niezwykłego ruchu po ulicach mia- 
sta dostrzedz nie potrafiliśmy. Z zapadającym zmierz- 
chem sporadycznie poczęto illuminować. Obeszliśmy całe 
niemal miasto. Rynek oświetlony był słabo; w przytyka- 
jących doń ulicach pięknie przyozdobił narożnik przy 
ulicy Wodnej i Jezuickiej kupiec p. Kunkel. Ratusz 
zdobył się na oświetlenie wchodu, gmachy rządowe al- 
bo wcale, lub też miernie były oświetlone. Punkt kul- 
minacyjny stanowił plac Wilhelmowski, na którym spa- 
lono wspaniałe ognie sztuczne, wśród huku strzałów z 
moździerzy. Gmach biblioteki Raczyńskich także uillumi- 
nować władza miejska raczyła. Tymczasem wieczorem 
po pryncypalniejszych ulicach miasta przeciągały z ban- 
dami muzycznemi na czele, z pochodniami w ręku, u- 
czniowie gimnazyum Fryderyka Wilhelma, sieroty, wy- 
chowańcy i uczniowie szkoły średniej z pieśnią w u- 
stach, stowarzyszenie landwerzystów i skromna garstka 
strzelców kurkowych. Dyrektor policyi p. Śtaudy kon- 
no, w pełnym mundurze, otoczony konnymi urzędnika- 
mi policyjnymi przestrzegał osobiście porządku i spoko- 
ju, które rzeczywiście w niczem zakłócone nie zostały, 
za co należy mu się z naszej strony wszelkie uznanie. 
Około godziny 11 zagasły światła w oknach i zwykła 
cisza ogarnęła całe miasto. 

— Rothschild zbankrutował i uciekł!  Przerażająca 
ta wieść nie jest wcale złośliwem zmyśleniem, lecz istną 
prawdą. Był bowiem w Wiedniu także inny Rothschild, 
niemający nic wspólnego z imieniem i majątkiem domu, 
którego kolebką Frankfurt ,-a rezydencyą główne sto- 
lice europejskie. Ten zbiegły i zbankrutowany Roth- 
schild nie zwał się ani Majer, ani Anzelm, ani nawet 
Salomon, niemiał jeszcze tytułu barona ani nawet orde- 


ru, niezasiadał też jak jego imiennicy zazdrości godni, |J© 


w parlamentach wiedeńskich i londyńskich, lecz był po 
prostu cichym wiedeńskim wekslarzem, który swemu 
imieniowi zawdzięczał kredyt. Na wszystkie też strony 
rozsyłał to promesy, to udziały loteryjne i cieszył się 
rozgałęzioną klientelą, tak, iż o mało, że go nie brano 
za prawdziwego Rothschilda. Powiadają, że prawdziwi 
Rothschildowie zyzem na niego patrzyli i radziby go 
byli pozbyć się w jakibądź sposób. I usłuchał tej rady, 
bo drapnął, nie mogąc się uiścić na lgo z różnych z0- 
bowiązań, a było mu na imie Justus, co znaczy spra- 


wiedliwy. 

Meatr. W sobotę dnia 6 września, dramat w 5 
aktach, przez Aleksandra Dumasa (syna): Damo. 
z Kamelią. 


— Dnia 3 września pogoda; termometr od 6*8, do- 
szedł do 19'8 R. Barometr opada; dnia 4 września o 
godzinie 6ej rano stan jego był 328.25, termometru 
9-8 R. Wiatr zachodni. 

— w sobotę dnia 6 września: Śgo Zacharyasza 
proroka. 


Wystawa powszechna wiedeńska. 


Naczelna dyrekcya wystawy ogłasza, że zamie- 
rzona według szczegółowych programów Nr. 52 
i 54 wystawa czasowa żywego ptactwa, gołębi, 
psów i tp., oraz zabitego ptactwa i dziczyzny, jak 
również okazów 0 zee a nabiałowego, wcale 
się nie odbędzie. Powodów odwołania ogłosze- 
nie nie podaje. 


OZAN - Soboty 6 Września 1878. 


wojskowa biesiada, dana dla wójska i tylko wojsku 
składano. Bismark, aby mógł brać u- 
odza-cesarza, nie 


w kursie, akcye kolei Karola Ludwika 


wahały się 1 
swój kurs z poprzedniego tygodnia. 


utrzymały 


A, 
` Przyjechali do Krakowa od 4 do 5go września. 

HOTEL DREZDEŃSKI: Wincenty hr. Bobrowski i 
Adam Uznański właśc. dóbr z Galicyi, Julia bar. Bo- 
rowska wł. d. ze Skawy, Stanislaw Konarski właś. dóbr 
„ Kongresówki, Teodor Kuszkowski sędzia z Kalisza, 
X Władysław Fudalewski z Kongresówki, Gracyan Rut- 
k: wski z Petersburga, Rozalia Gostkowska wł. dóbr z 
Z jączek, X. Adam Ówikliński z Kongresówki, Leontyna 
Rogalińska z córką z Kaj cz. 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel- 


Wiadomości 
1 jura Izby knudlowo-przemysłowej krakowsk © 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 4 i 5go września. 

Dowóz zboża na wczorajszy torg mi Baranie by! 2a 
'edwo średni, bo czwartkowe tirgi nie odznaczają się 
nigdy znaczniejszym dowozem. Ceny. 7} ża cekolwie; 
spadły a to głównie z braku obcych kupców. 

Płacono pszenicę czerwoną 234 funt. od 48 dv 52 
złp., białą od 50 do 54 złp., żyto 220 f. od 38 do 
44 złp., jęczmień 190 funt. od 22 do 26 złp., owies 


Na deser tej biesiady rozdał cesarz Wilhelm 
między swoich jenerałów różne dary, a że nie ma 
uż do rozdania skonfiskowanych cudzych mająt- 
ów, bo wszystkie konfiskaty z r. 1866, nawet 
króla Hanowerskiego, elektora Heskiego i ks. Nas- 
sauskiego, poszły na skarb, ani też nie ma już do 
rozdawania milionowych podarków, bo kontrybu- 


138 funt. od 13 do 15 złp. j (Nadesłane). kj do reszty dziś właśnie spłacona; więc otrzy- 

Targ dzisiejszy z braku zagranicznych kupców był — Jener ał owie tytuły różnych warowni w zabra- 
dość mdły, zaledwo kilku horas ii Tipo pokazało WY szystkim e przywraca siłę nych ziemiach francuskich i duńskich, a raczej ró- 
się. Zakupna odbywały się głównie na miejscowe po- i zdrowie bez le w À kosztów |żne warownie i obronne zamki otrzymały nazwi- 


Revalescitre du Barry z Londynu. 
Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej 

du Barry, która usuwa bez leków i kosztów ge a 0d cier- 

pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, roby wĄ- 

troby, gruczołów, błon śluzowych, i 


ska jenerałów. Nowy to kłopot dla jeografó x 
dobnie jak w Poznańskiem [a się saena a- 
nych a stare zapomnieć. Dii minorum gentium o- 
trzymali ordery. Nadworni zaś minstrele opiovaja 


trzeby. Ceny w ogóle obniżyły się. Zbiory w polach już 
prawie pokończone, rezultat zbiorów c0 do pszenicy wy- 
padł pomyślnie, piękność i białość ziarna pszechodzi 
oczekiwanie. Żyto co do gatunku pięknie wypadło, zaś 


11. 255 aż zi 2 he erek, gruźlicę, RZ ` ele | 
co do ilości okazało się nie plenne. Jęczmień i owies | suchoty, h AAi r r= zał ry zatkanie, rozcrolnienie, w dziennikach wspaniałość obchodu, miotając obe 
wypadł pomyślnie. Wówóz zboża rozpoczął Się za gra- bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchling, febrę, |na pokonanych, przy czem dostało się i Austryi. 


zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 

nawet wsród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, rouma- 

Wara o amadain, o wyko m 
yciąg z wiadectw o wyleczonych chorobach 

yła sig na żądanie opłatnie. 

Pożywniejsza niż raięso, iżevalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawiersjących '/, funta 1 alr.50 6., 
1 t. 2 złr. 50 o., 2 funty 4 złr. 50 ©., 5 £ 10 złr., 12 £ 30 
zir., 24 f. 26 złr., Biszkopty Revalescióre w puszkach po 3 zr. 
50 o. i 4 zir. 50 c. Revalesciere chocolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 
$ zł 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
ne 120 waj mw > filiżanek 20 złr., 576 pm 
26 złr. Miejsca sp: : Barry du B s Comp. w Wie- 
dnin, Walyfschgasse Nr. 8; w rakoek. Jósef Trawosyhski, 
aptekarz, w Tarnowie W. T. A. Wielogórski również wo Wazy 
stkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką lub prze- 
kazem pocztowym. 


A bolesne to tem bardzićj, że podobne słowa wy- 
chodzą od pobratymczćj partyi; bo narodowo-libe- 
ralae stronnictwo w Berlinie i centralistyczne w 
Wiedniu, są to bracia siamscy, lub używszy naj- 
nowszego porówania, „dwugłowy słowik.“ 

Bismark opuścił znów Berlin wczoraj. Nowe 
ztąd wnioski i nowe domysły o niechętnym je- 
go udziale w obchodzie pomnikowym a zwłaszcza 
że na obchodzie poświęcenia węgła pod szkołę ka- 
detów, niebyło go wcale. Czy się czuł upokorzo- 
nym, że jest wśród jenerałów jenerałem im parti- 
bus, czy też, że jego zasługi polityczne zagłuszo- 
ne bywają militarnemi, czy wreszcie, że nie chce 
brać udziału w obradach ministrów. Wszystko to 
być może, lecz zawsze zniknięcie jego w takiej 


nico, szczególniej znaczne partye wysyłają do Prus z 
Podwołoczysk, Radziwiłowa i Tarnopola, gdzie zagrani- 
czni ajenci osiedli, trudnią się zakupnem i przesyłkami. 

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 11:50 
do 12:50, białą od 12:— do 12:75, poślednią od 
11-— do 11°50, żyto na wagę 160 f. od 9*75 do 
10:25, poślednie od 9*— do 9.75, do siewu od 10:25 
do i0*50, jęczmień na wagę 140 f. od 6'25 do 6'75, 
pośledni od 6-— do 6'25, owies na wagę 100 funt. 
od 3:50 do 3:75. | 


Ogólny rezultat żniwa tegorocznego i wyni- 
kające ztąd skutki. 


Najdotkliwszy wpływ na konjunktury handlu zbo- chwili nie jest b j 

4 } I ilu zb jest bez przyczyny. Utrzymują tyle tyl- 

żowego wywiera zupełny nieurodzaj w życie, Z160- | == ko. iż jen. Roon prezes inet jej 

mniakach, a w południowszych częściac wscho-| zy wii żądał dziś padite? serek z siaii 
PRZEGLĄD POLITYCZNY. È ; 


dniej Europy, nawet i w kukurudzy, stanowiących 
w obszarach przeważnie rolniczych podstawę wy- 
żywienia miejscowej ludności. 


We środę nastąpiło otwarcie sądu dla spraw 
duchownych, i zaraz wniesiono skargę na biskupa 
Paderbornskiego za usunięcie dwóch księży wyła- 


Chociaż więc pszenica stosunkowo nierównie le- Depesze telegraficzne. z x a 
piej się udała, potrzeby miejscowe azocupia We. - mer sioz pog a" rady E par 
szą znacznie zwyczajny jej wywóz. Nadto w Wę-| zgorłim 4 września. Ks. Bismark odjeżdża | francuski margr. Harcourt, przeznaczony jest na 
grzech, zkąd zwykle wychodzą bardzo zoaczne ilo: | 4,6 do Varzinu. JT |posła do Wiednia. Nie byłaby taka nominacya 


ści pszenicy do krajów zachodnich, żniwo jej po- 
zostało znacznie poniżej średniego, tak, że zamiast 
zwykłego obfitego wywozu, uzupełnić będzie trzeba 
w tym roku dowozem z zagranicy, jeśli nie ` po- 
trzeby konsumcyi miejscowej, to przynajmniej po- 
trzeby rozgałęzionego tu przemysłu młynarskiego. 
Wywóz z Węgier ograniczy się więc na rzepa- 
ku, jęczmieniu i mące w znacznej części z dowie- 
zionego z zagranicy zboża wymielonej.. 
Do okolic, które niedobór w żniwie krajów ze- 
chodnich w Europie uzupełniać będą mogły, liczą 
środkowe gubernie rosyjskie, Królestwo Polskie, 
wschodnio-północne prowincye pruskie, 8 po Czę” 
ści i Galicyę. Zi 
_ Wywóz z tych okolic będzie miał do zaspoko- 
jenia znaczne potrzeby Zachodu. W ji bowiem 
zbiór tegoroczny policzają tylko do rzędu dobrego 


w innej chwili zwróciła uwagi, ale obecnie ucho- 
dzić ona może za związaną ze sprawą fuzyi; tak, 
iż wydawać się może, że przez p. Harcourta hr. 

bedii najbliższe miał stosunki z rzą- 
dem paryskim. 


Nowe przesilenie ministeryalne w Hiszpanii. 
Szczegóły onego jeszcze nam nieznane ani też ko- 
Wiadomo tyle tylko, że między rządem 
a jego przeciwnikami szło o zastosowanie kodeksu 


Londyn 3 września. Poseł niemiecki hr. 
Miinster odjechał dziś na dwa miesiące za ur- 
lopem. 

Madryt 2 września. Zdanie Salmerona, 
że przepisy regulaminu wojskowego pod względem 
kary Śmierci niemogą być stosowane, wywołało 
przesilenie ministeryalne. Między Salmeronem 
a Castelarem odbyła się dziś w tej sprawie na- 
rada. Wieść -r iż w razie nieprzyjęcia przez 
Castelara przewodnictwa w gabinecie, objąłby je 
Carvajal. i Nar 

Wiadryt 3 września, w . Kortezy wzięły 
dziś pod rozbiór wniosek deryk zastosowania 
regulaminu wojskowego w całej jego rozciągłości. 
Poprawka Olavy, żądająca, aby w razie zapa- 
dnięcia wyroków Śmierci, takowe były przedkłada- 
średniego żniwa. Niedobór, jaki w takim razie | o% kortezom do potwierdzenia, została odrzuconą 
na podstawie GRAAD doświądogań przyjąć wy” |00 głosi przeciw 82. Topowe en Sa. 
pada, wynosi 13 do 14 milionów kwarterów. Ró- |EOJJG"A wniosku o regulaminie wojennym, $al- 
żnicę między tegorocznem Żniwem francuskiem ajm ro" podałby się do dymisyi, à miejsce jego 
potrzebami tego kraju obliczają na 18 do 20 mi- objąłby Castelar. 
lionów hektolitrów. Niemcy i kraje Skandynawskie Nowy Jork 3 września. Zaprzeczają do- 
wystarczą swemi zbiorami na własne tylko potrze- | niesieniu o rzezi sprawionej przez Indyan w oko- 
by; część dowozu zagranicznego zużyją jeszcze |licy warowni Sill. f ; 
Szwajcarya i Włochy. 3 

Najbliższym skutkiem żniwa w opisany sposób 
rozdzielającego się po różnych krajach Europy bę- 
dzie niezawodna drogość zboża wszelkiego rodzaju, 
dopóki jej współzawodnictwo zboża amerykańskie - 
go nie złagodzi. Nadpływu zbóż amerykańskich 
nie można się jednak w zbytniej ilości spodziewać 
przed wiosną. 

Drugim skutkiem, którzy tego roku w obec ogól- 
nego położenia finansowego może ciężko zaważyć 
w stosunkach ekonomicznych, będzie wpływ jaki 
na ogólne obroty kredytowe wywrzeć musi poszu- 
kiwanie sum na zakupno niedoboru angielskiego 1 
francuskiego potrzebnych. Ośmnaście milionów he- 
ktolitrów mają obecnie wartość około 400 milio 
nów franków, niedobór angielski wynosi wyższą 
jeszcze kwotę. Poszukiwanie więc blisko miliarda 
franków i to zaraz w jesieni — bo kraje zachodnie 
niedobory swe lubią rychło po wać — właśnie 
kiedy się zimowa kampania przemysłowa rozpo- 
czyna, sprowadzą niechybnie brak pieniędzy w o- 
gólnym obrocie i stać się mogą powodem znaczne- 
go podwyższenia dyskonta, tak banków głównych, 


jak i prywatnego. Oddziaływać to będzie musiało 


Nowy Work 3 września. Donoszą z H awa- 
ny, że rozwiązano tam zebranie klubu demokra- 
tycznego i uwięziono około 40 członków jego. 


nnn, 


Civitá cattolica, organ kuryi rzymskiej wycho- 
dzący pod redakcyą Jezuitów, zamieszcza w osta- 
tnim poszycie obszerny artykuł 77 nuovo rituale la- 
tino-russo. Artykuł pomieniony rozbiera szczegółowo 
stosunki kościoła katolickiego na Litwie, wykazuje 
wszystkie prześladowania rządu rosyjskiego i pod- 
stępy w celu doprowadzenia do schizmy za pomo- 
cą rytuału rosyjskiego. Jest to poniekąd odpowiedź 
sfer rzymskich na wszystkie zachody dyplomacyi 
rosyjskiej chcącej wyjednać potwierdzenie rytuału 

W Pradze odbył się z wielką uroczystością za- 
powiedziany obchód 900-letniej rocznicy założenia 
biskupstwa praskiego, połączony z poświęceniem 
nowo restaurowanej wspaniałej katedry Sw. Wita 
na Hradczynie. Bliższe szczegóły tego obchodu, w 
którym brali udział oprócz episkopatu i kleru cze- 
sko-morawskiego także biskup moguncki Ketteler 
i delegowani kapituł z różnych krajów, podamy ju- 
tro. Tu tylko zapisać winniśmy, że nikt z ducho- 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasa” 


Berlin 4 września. Prwinzial Corresponden: 
donosi: Z obecności kanclerza, prezesa ministrów 
i ministrów korzystano dla porozumienia się mi- 
nisterstwa nad ważaemi- kwestysmi.  Zaniechano” 
myśli zwołania parlamentu. Wybory do sejmu 
pruskiego odbędą się prawdopodobnie w końcu 
października. Tenże dziennik donosi : Opuszczenie 
Verdun nastąpi 8go października. Dalej potwier- 
dza ten dziennik, że Cesarz w ostatnich dniach 
dał dowód swójej dawnej rześkości i zupełnej 


) ; ; ia 0- |wień ża "ni ; > |świeżości, a jutro jedzie z Oesarzową do Weima- 
i na giełdy, które o tej porze Z kle bywają o- |wieństwa naszego kraju nieprzyłączył się, 0 ile , 2. JEDZ g 

i prognost tak: sta- % i e Z ru ną obchód wjazdu. -Około Ž0go b. m. ocze- 
żywione, ale na ten rok gnosty, iego sta- | wiemy, do tego obchoda Jeźli na jakiem polu mo tu odwiedzin króla. Włoskiego, gdyż na 


żemy bez obawy wzmacniać węzły pobratymstwa 
szczepowego, to na polu wspólności religijnej i 
wspomnień historycznych. fts 
eden z organów stronnictwa centralistycznego 
w Czechach twierdzi, że w ostatnich czasach na 
zebraniach i naradach deklarantów zgodzono się 
na wzięcie udziału w obradach sejmu krajowego. 
Wiadomo, że dotychczas deklaranci wstępowali do 
sali obrad sejmowych, aby na stole położyć swój 
protest i opuścić zebranie. Słusznie też z pomic- 
nionej pogłoski wyprowądzićby można wniosek, że 
będzie to pierwszy krok do porzucenia polityki 
abstencyi nietylko wobec sejmu, lecz i wobec Ra- 
dy państwa. Ważniejszem jednak wydaje nam się 
od tych przypuszczeń i domysłów, co o- 
nosi. Organ ten stronnictwa środkowego t. j. Rie- 
ra i Palackiego, zapewnia, że co do wszystkich 
Eandydatów już się porozumiano i zapewniono ich 
wybór, a dalej dodaje, że zjazd federalistów nastą- 
pi z pewnością po wyborach. Czesi wniosą nieobe- 
słanie, Polacy zaś obesłanie Rady państwa, a gło- 
sy stronnictwa prawa rozstrzygną. 

Nam się zaś wydaje, że zjazd opozycyi, za któ- 
rym od początku obstawaliśmy, nie może mieć 
władzy obowiązującej w kardynalnych zagadnie- 
niach, jak n. p. abstencya lub udział; chodziłoby 
bowiem o porozumienie, a nie o przegłosowanie; o 
rozpoznenie sytuącyi, czy wspólne działanie jest 
możebne, a nie o poddanie się uchwałom zbioro- 
wego zebrania. Dlatego właśnie postanowienie zja- 
zdu posłów galicyjskich, roztrzygające kwestyę u- 
działu w Radzie państwa, nie wyklucza ewentualno - 


wiać im nie można; bo zużycie tak znacznych sum 
w innym kierunku umniejszyć re koniecznie 
liczbę kupujących papiery PO 87 En ; 

Z ogólnym Gs wpływem, dciałającym na ście- 
śnienie liczby tranzakcyj 1% giełdac , łączą 819 Je- 
szcze wpływy szczegółowo działaj e na niektóre 
tylko rodzaje papierów giełdowych. We Francyi, 
oprócz niedoboru w żniwie zbożowem, nieudały się 
jeszcze i winogrona. Oprócz  kolosalnego wydatku 
na zboże, Francya znajdzie się A ieran uszczuplo- 
ną w zwyczajnych swych dochodach. Nie zmienią 
się więc we Francyi w czynny kapitał te oszczę- 
dności, które corocznie stanowią znaczny fundusz 
do zakupywania papierów lokacyjnych. Wpłynąć to 
więc musi na kurs tych apierów, w których Fran- 
cya zaoszczędzone swe pitały lokować zwykła, 
a do takich, z papierów Austryackich, należą prze- 
ważnie lombardy. | 2 

Na akcye kolejowe wynika z konjunktur zbożo- 
wych jeszcze wpływ innego rodzaju. Transport zbo- 
żowy jest jedną z głównych podstaw wzrostu dy- 
widiy’ razie dobrego urodzaju w Wegrzech 
przypada kolei południowe główne zadanie wywo- 
zu i kurs lombardów zwykle wtenczas znacznie się 
podnosi. W tym roku wywóz z Węgier ogranicza 
się na rzepak, 


objawiony przezeń zamiar odwiedzenia Cosarza 

we wrześniu, przesłano mu serdeczne zaproszenie 

od Cesarza. Zjazd ten stanowić będzie wymowne 

stwierdzenie bliskich i przyjaznych stosunków za- 

wiązanych od dawna _ między obu dworami i rzą- 
= oi nie. Seo Opr 


Bern 4 września. Wspólny minister wojny 
austryacki. bar...Kuhn, który. mą, być obecnym 
przeglądowi wojsk szwajcarskich, przyjmowany był 
przez prezęsa Związku. ` ro 
OZ O 
Mursa Wiedeń dnia 5 września. godź. 
«*,, zjedn. dług <państwa bankn 69:70 — Zjela. 
oblig. państwa w sčebrze 7320. — Losy = t. 1859 
100:— — Akoję* bąaku 970 — — dkoy: keody- 
; i11 60. — Brebzo 106 —. 
— kw z r. 
= te. 8050 — 
leondor 8.911. — Akcye kolei ga. Karola 
Ludwika 220 — — Akce kolei Lwowsko-Ozern. 
kolei północno -wsch. 123 —, — 
Akcye 'banku związk. (Vereiisb.) 57—. — Oblig. 


jęczmień i nieco mąki, natomiast 
zbiegnie rosyjskie zboże do Odessy i idąc morzem 
do Masylii zatrudni następnie całą swą ilością ko- 
lej liońską. Dało się to już uczuć na giełdzie pa- 
ryskiej, Wyeskontowano już naprzód poruszone tu 
widoki. Kurs akcyi kolei liońskiej podnosi się cią- 
gle i na wielką skalę, lombardy zaś spadły w cią- 


glo-węgiezwi. 60— — Akcye kolei zjoda. 144 50. 
Akoye 


gu jednego tygodnia o 18 fr., Co się i na giełdzie |ści porozumienia się co do taktyki działania z in-|ces. Elżbiety 218— — Akcye kolei npóła. zach. 
wiedeńskiej w ich kursie przeszłotygodniowym od- |nemi stronnictwami opozycyi. 205:50.-—- Akcya frauko-węgiersk. 98:50 . Ogólny 
biło. Reszta zbóż Litwy, Wołynia, Podola, Królc-| Posmak obchodu berlińskiego w dzień 2 b. m. |gustr. bank. 121'—, — Akcye nowego wiedeńskiego 


stwa Polskiego, wschodniej części Prus i Galiczi 
rozdzieli się w pochodzie swym ku Zachodowi na 
wszystkie wstęgi kolejowe idące w tym kierunku, 
począwszy od kolei Karola Ludwika, Odbiło się i 
to już w kursie przeszło - tygodniowym. W czasie 
kiedy lombardy spadały, a inne koleje austryackie 


jeszcze nie został z podniebień spłókany, bo deser 
tój uczty ciągle jeszcze bywa obnoszony między 
biesiadników. Ci zaś co jój nieuczestniczyli, chcąc 
przed gawiedzią pochlubić się, że należeli do goś i 
zaproszonych, udają spojonych zapałem i wspania- 
łość uczty opiewają. A tymczasem była to czysto- 


Usposobienie giełdy: stałe. 
E 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 


Antoni Eńłobukowski. 


4 > CZAS z 6 Soboty, Sierpnia 1873. 


Konkurs W każdą środę i sobotę Józef i Józefa LUSAKOWSCJ: ; 


L. on A ma siii. 1-3 | odchodzą po nader zniżonych: cenach jazdy SAAE i 
a opróżnion sadę kasyera miej 7- . y <7* 
skiego b Złócaówie" DOTNET z rie- osobne peciągi przyjmują i tego roku młodzież do szkół 


a 450 złr. i obowiązkiem zło- A s AT Eat 3 uczęszczającą, udzielają im sami. języ- 
pik T eni „Ta i Krakowa, Szczakowy, Granicy, Trzebini, Oświęcimia l l l. ka angielskiego, francuskiego, niemiec» 
cy. — P. P. kompetenci- mają swojej (0 Wiednia kiego, rosyjskiego «i muzyki — uspa- 
podania zaopatrzone w dowody uzdol- | , sabiając ją zarazem do życia domowe - 


nienia do służby kasowej, wieku i do- Odjazd Z Krakowa 0 godz, 3 min. 35 po p ołud. ces bic i do WERE A, 


tychczasowego zatrudnienia i zachowa- EREA ARAE ARR A RR, Ra 
| j Kraków, ulica Gołębia Niższa, pierw- Na o : s i 
«e n T. | Tartaki przenosne, 


Wystawa wie 
Medal za 4 


nia się, przed upływem. sześciu tygod- || CENY JAZDY: 
ni licząc od 1go ogłoszenia. tego kon-|* Krakowa.-do- Wiednia tam i papowrót: II-klasą 17 -złr. 86 ct. III klasą. 11 złr: 90. ct 
koła s a iny. biające wszelkie, roboty stolarski hi hyblowania 
z ark y aanre drodze właści- Nadzwyczajne dogodności dla jadących temi. pociągami. [.. p aule szórńsów, machiny do ząbkowanie, świdrowanią, kno- 
wej wnie o Rady gminnej miasta xa COMMISSION pour.dócors, costumes, wania drzewa, wycinania Ni z te boj pił, piły okrągie g o 
z A 1. Bilety jazdy po znacznie ziżonych onach pr zedaje aig bez zajanij-| oj ZEL ICE O O ZY 
rzędu gminnego. „ + | 88080 W8 zwał: 7 JS (1684-2-3) : „| freerieś, ballets, comódies, _ r La , nòta daideo 5 
Złoczów dnia 26 Sierpnia 1873. pośpi » Korzeni par z każdym osobowym pociągiem (wyjąwszy: pociągi | fdłames et: vaudevilles' Springer & Sterne w Więdniu,. Stadt; Pestalozzigasse f. 
3. Do wszystkich większych miejsc zabaw mają wstęp po zniżonych cenach, Biùro goren m ema różnych machin. 
. a . , . , À J i ż i ie 0 é ruchu 7 > i 
Konkurs. Przedsiębiorstwo wiedeń. pociągów spacer. IV sezon. RAP yje bz dam) [e task Z niani meae: i 
y rue S'-Georges,.9, à Paris, 
Y > SEIN 
Celem obsadzenia posady, lekarza F. Wakarecy i Spolka. na annia ai TE 
menmas t azue poza Tuchówa| Skład koronek, haftów, firanek i towarów białych kowodzncinoorotwdk ER mw rż lid: PREPARATOR OTRZYMAŁ MEDAL ZŁOTY I 16.600 FR. NAGRODY. 
szyta krew z” zyja wk r LJ w Krakowie w Rynku we Lwowie w Rynku (BE) 
suje Się niniejszym konkurs. pod L. 28 w Pałacu Spiskim pod L. 36 w domu Uziębły à 
Ubiegający się o tę posadę, raczą polecają : ——a 


swe podania z dołączeniem dyplomu Pozostałe suknie łetnie wysprzedane zostaną po cenach zakupna. Firanki haftowane na tiułui muślinie; an- 


PAPIE R RI GOL LO T, i potwierdzony przez Akademią Medyczną francuską. 


f Dra. medycyny do dnia 30 Września EP Aer ienai aras i Diale, Siriane i psóładowiao OS T e ei, musztarda w liściach ELIXIR: pokrzepiający i przeciw- gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych 
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czyńskiego pod Krooną w Rynku głównym; 
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